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_ Nowi prenumeratorowie mogą otrzy
mać za dopłata i zł., nadesłanego do Adrni- 
rilstracji Przeglądu pierwszy tom świeżo 
^kończony, znakomitej powieści Kapitan  
fracasse, drukującej sie obecnie w fej- 
letonie Przeglądu.

Przegląd polityczny.
St  P  ^ aztlacz.yliśmy wczoraj zdanie Journa l de 

' ~J}iersbourg o mowie margrabiego Sa li sbury’ego 
y ansionhousie. Dzisiejsza poczta przynosi 

US> o tern głos ze sfer rosyjskiego ministra 
b n l "  zagranicznycłi.  Odezwał się mianowicie 
^Ukseiski  N ord, wyrażając z całą szczerością
fadoś Ze angielski premier jes t  teraz usposo-
biony tak !g ' ( - , , , ■z m . Pokojowo, a kładąc nacisk na wyjęte
że p  V  jllargrabiego zdanie „spodziewam się,
Dot * Anglja z otaczającemi je mocarstwami
Dos a obok siebie w pokoju i wzajemnem
pie'uanowan' ,l“ i s tara się udowodnić,  że tak
ffro ’ne zak°ńczenie wszystkich nieporozumień
a l b o " ^ 6*1 W0.iUii w zupełności zależy od Anglji,
aby Wlem Rosja zrobiła już wszystko co mogła,
n iemprzetonać  Europę,  iż j edynom jej pragnie-
D07fJ e.8t Pokojowe i przyjacielskie załatwianie

kosyisl ' rn° w‘it oficialnie organa'^dyplomacj i  
pewneff9''’ .'J° Zreszt$ mówić inaczej byłoby do
Sa l i s bń rvv i° Puia Prowokacją. O mowie lorda 
n j . ' unego są zdania pisma rosyjskie,
pl SZitco na sobie wyraźnego urzędowego stem- 
tnypłT , ek CZeg° ich głosy, jako wyraz isto- 
wi k Przek °n au, panujących w Pe te rsburgu ,  na 

.A SZ!1 zasługują uwagę. Pierwszorzędne dzien
n i ,  jak Pow oje W rem ia  i Pieterburslcija W ie- 

ąoniosci, z lekceważeniem odzywają się o poko
jowych zapewnieniach lorda Sa lisbury’e g o ; zd a 
niem ich są one tylko wybiegiem, obliczonym 
na uspokojenie mas angielskiego narodu, zanie 
pokojonych możliwością niepopularnej  wojny, 
a więc gotowych obalić gabinet  przy jes iennych 
wyborach Dopiero po tych wyborach,  jeśli  one 
w wpada ą korzystnie dla torysów, gabinet  zrzuci 
?o°rd maskY Zresztą,  gdyby nawet  istotnie 
, . . ' 1 oalisbury z większem poczuciem sprawie- 
uiiWości chciał  na  przyszłość traktować Rosją, 
to Jakiż będzie praktyczny rezultat  tej zmiany 
y  .jego usposobieniach,  skoro aż nadto widoczną 
J®st rzeczą, że gabinet  jego się chwieje i sam 
sł? rozłazi, .dając tem dowód, że nie ma wa run
ków do życia ? Więc dyplomacja rosyjska nie 
Powinna się dać na wędkę szefa torysów, lecz 
raczej spokojnie wyczekać powrotu wigów do 
steru.

Owo rozłażenie się gabinetu Sa li sbury’ego, 
a które tak wiele zdają się liczyć organa ros- 

cP St le b  to n ' c w^ o e j , tylko znane już naszym 
■zy nikom rozdwojenie w obozie konserwatyw
n i  n \ l s ,n.}fJ‘}ce oddawna,  mianowicie od chwili 
ntwr - r  * kLicks-Beaeh, dzisiejsi ministrowie,  
nych*2 > n W ^zpie gmin stronnictwo demokratycz- 
strzon H ra;czej radykalnych torysów, a zao- 
ne j ostatnią mową Churchi l la w bezwzględ- 
postaw i]11 ’e ł  a n cz y k ó w. To rozdwojenie istotnie 
pozycji ° 7 §abinet Sa li sbury’ego w kłopotliwej 
co lord* Ci ludzm' tych poglądów i usposobień, 
nie ZWyi ) Urchiil i Hicks-Beach,  rządy mocarstw 
sze niż” n L wcłxodzie w stosunki,  cokolwiek liliż- 
bo oczywjt ■ uł e. z*n:iria dyplomatyczna etykieta, 
patyzować Cle wierzyć im nie mogą, ani sym- 
uwagi komu •i'InV 1 owoz clla t e "°  w g°dnyra 
lord Salisbn ac.’e °ńzywa się Poster L lo y d , że 
nego p o r o z / ^ - n ' e moze SB: spodziewać zupeł- 
dopóki w ffnplen’a z rz^da“ ‘ Austrj i  i Niemiec 
nowie, n i e S  ” ecie i eg°  ^asiadajaj ci dwaj pa- 
i Dilke’o-0 t (^ cy s '§ w niczem od Chamberla ina  
gabinecie Vi  'h  ezerwonych radykałów w byłym 

  ladstone’a.

Nie na tem jednak się kończy uciążliwość 
pozycji Sal isbury’e g o , wytworzona zachowaniem 
się Churchil la i Hieks-Bcacha.  Główny korpus 
torysów, t. zw. stronnictwo Staro-konserwatywno, 
odznaczające się żelazną stałością zasad etycz
nych i politycznych, j es t  ogromne zgorszone wąt 
pliwej moralności  występami radykalnych torysów.

Polit. Corresp. donosi,  że w Kon s tan tyno
polu zbierze się niebawem konferencja ambasa
dorów dla rozst rzygnięc ia  kwestji  haraczu,  który 
Butgar ja obowiązana jes t  płacić Sułtanowi,  a do
tąd pod rozmaitymi pretekstami uchylała się od 
tego obowiązku. Opierając się na pos tanowie
niach berlińskiego kongresu,  konferencja n ieza
wodnie przyzna za Suł tanem prawo pobierania 
haraczu,  a od płacenia go rząd bułgarski  na 
przyszłość może się uchylać nie będzie, bo chy
ba już  się dowodnie przekonał ,  że jego rosyjscy 
doradzcy wcale nie myślą o pomyślności Bułga- 
rji i bynajmniej  nie pragną  jej spokojnego roz
woju. Wszak się okazało, że głośne niedawno 
pogłoski o szeroko rozgałęzionym spisku na ży
cie księcia Aleksandra,  były tendencyjnie roz
siewane przez Rosjan, j akby  im zależało na tem, 
aby się ten spisek skleił. Dziś się okazało, że 
w tych pogłoskach nie było ani  joty prawdy. 
Okazało się również, że wszystkie baśnie, roz
siewane przez rosyjskie dzienniki,  o wrzeniu 
umysłów w Serbji,  o chwiejącym się tronie króla 
Milana, o ogromnej agitacji na rzecz ks. Kara-  
dżeordżewicza i nawet  o wybuchu rozruchów 
w Sieńicy, były prostą farsą, pobożnem życze
niom wrzekomych nadnewskich przyjaciół połu
dniowych Słowian. Może ta lekcja, j edna  z wielu, 
tak samo nareszcie otworzy oczy bułgarskiemu 
rządowi na prawdziwe intencje petersburgskiego 
rządu, jak już  otworzyła serbskiemu.

Z Belgradu donoszą do Ung. Post. co na
stępuje:  „Usiłowania a rcybiskupa Strossmayera,  
popierane przez Watykan,  aby Kościołowi kato
lickiemu w Serbji nadać t rwałe podstawy, odnio
sły ten rezultat ,  że obecnie już  dwie dobrze za
opatrzone misje rozpoczęły swoją działalność 
w Serbji :  j e dn a  w Kragujewaczu,  d ruga  w Niszu. 
Dzięki konstytucji  serbskiej,  która wolność wy
znania ogłosiła, można z ufnością oczekiwać dal
szego silnego rozwoju rozpoczętego dzieła. Mówią, 
że biskup Strossmayer,  wskazując na  ar tykuł  35 
traktatu berlińskiego,  poruszył  w Belgradzie za
warcie konkordatu pomiędzy rządem serbskim a 
kurją rzymską,  i że w kołach rządowych serbskich 
nie okazują się przeciwnymi tej myśli,  skoro tyl
ko w organizacji  katolickiego Kościoła w Serbji 
stworzone będą odpowiednie warunki  do zawar
cia konkordatu.

Zgodnie z konstytucją Stanów Zjednoczo
nych Północnej  A m e r y k i , ze zmianą Prezydenta  
pańs twa następuje zmiana wszystkich urzędni
ków. Owóż z kolei zmieniono i ambasadora S ta 
nów przy austrjackim dworze, a żo jeszcze, z po
wodów znanych naszym czytelnikom, nowego nie 
zamianowano, więc tymczasowo zastępować go 
będzie sekretarz ambasady jako Charge  d affaires 
ad interim. Ponieważ cesarz nie znajduje się 
w Wiedniu więc dotychczasowy ambasador ,  mr. 
Francis   ̂złożył 3. bm. swe listy odwołujące lir. 
Kalnolcy emu i przedstawił  mu sekreta rza mr. J a 
mesa Jenuera  Leo jako zastępcę ambasadora,  a 
przy tej sposobności w serdecznych wyrazach 
zaznaczył  sympat ją jak ą  obywatele Stanów i p r e 
zydent ich żywią dla naszej monarchj i  i jej do
stojnego P a n a ;  prosił przytem hrabi Jvalnoky’ego
0 złożenie cesarzowi podziękowania za życzliwość, 
której dowody zawsze odbierał cul J.  0 .  Mości
1 Jego  rządu. l i r .  Kalnoky odpowiedział  również 
serdecznie.
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kap itan  f r a c a s s ł
POWIEŚĆ

Teofila  G antier.
mac2U  w l a d y s l a w  B c g i t j i J a w s I i ! .

(Ciąg dalszy).

. . okna, zarysowawszy łagodne
-  d r o b n y p r o f i l u ,  wydobywało złote iskierki 
karku Iz;  Pukielków, kręcących się na białym 
tych jej e 'v̂ zyny i nadawało zębom w otwar- 
koneby. ac'h przezroczysty blask perłowej 

Ł a g o d ź
światłem to °dblask miarkował srebrzystem
ubranie  mogło*2,0 .w cieu^11 oblewającem ciało i 
dziejski efekt zpy t ostrego i tworzył  czaro- 
przez malarzy,” Wlakło-cienia,“ tak poszukiwany 

Młoda ko),; , 
śliczny obraz, któr W tej Pozycji przedstawiała 
piowanym przez z ^ Potrzebował tylko być sko- 
ozdobą i perła k ' i f fC-zne£ 0 malarza,  żeby stać sie 

Izabel la ,” galerji
ie podniosła powiek’ if eszła jakaś pokojówka, 

dziennego światła uodni ° ryel1 brwi w blaskach 
i recytowała dalej ryr,. )ne były do złotych nici 
jak się przesuwa paciorki'7 ?enuetn rozmarzeniu,  
nie myśląc.  1 r °żańca, prawie o tem

Zresztą,  nie czuła żadn • 
dzień, w oberży pełnej lndzi Ji °bawy w jasny 
warzyszy, tem bardziej,  że ’• bll?ko swoicli to-
cności księcia Yallombreuse w TJVledzia'fa 0 °be-i aryzu _

nie

N ap a śc i  na  S ig o g n ac a  n ie  ponow iły  się 
i ak to rka ,  m im o swej lękliwośei,  n a b ie r a ła  t ro 
chę  o tuchy. — O bojętność  je j  poskrom iła  za
pew ne kaprys  m łodego  k s i ę c i a , o k tó ry m  te 
raz  nie więcej m yśla ła ,  aniżeli o ce sa rzu  c h iń 
skim...

Vallombreuse zbliżył się aż na  środek po
koju, stąpając na palcach, ws trzymując oddech, 
żeby nie zepsuć ślicznego obrazu, któremu przy
gląda ł się z zachwytem łatwym do z rozumi en ia ; 
zanim Izabella podniosła oczy i spostrzegła go, 
przyklęknął  na  jedno kolano;  w prawej ręce 
t rzymał  kapelusz, którego pióro dotykało ziemi, 
lewą zaś oparł  na sercu w pozie tak pełnej po
kory i uszanowania jakby składał  hołd królowej.

Jeżeli  śl iczną była aktorka, t rzeba przy
znać, że i Val lombreuse niemniej był pięknym.

Światło padało wprost  na  jego twarz do
skonale prawidłową podobną do oblicza młodego 
bożka, który został  księciem po upadku Olimpu.

W  tej chwili miłość i uwielbienie malujące 
się w rysach młodzieńca,  zatarły w nich ten 
wyraz rozkazująco okrutny,  który się niekiedy 
dostrzegało z żalem w fizjognomji księcia.

Oczy jego ciskały płomienie,  usta zdawały 
się promieniować,  na  lica blade występował 
wprost  z serca jakby  rodzaj różowej jasności.  
Szyja Vallombreusa delikatna a si lna zarazem, 
nabierała białości marmuru.  Rozpromieniony na
miętnością, jaśniał  i można było doprawdy zro
zumieć, że książę tak hojnie obdarzony od na 
tury, nie dopuszczał do głowy myśli,  aby zdo
łała mu się oprzeć bogini, królowa czy też 
aktorka.

Nareszcie Izabella obróciła głowę i spo
strzegła księcia de yal lombreuse klęczącego o 
kilka kroków od siebie.

Wobec odbywających się teraz żniw nie od 
rzeczy będzie rzucić okiem na  obecny s tan rol
nictwa w Węgrzech.  Nosi ono na sobie wyraźny 
charak ter  okresu przejściowego. Przedewszys tkiem 
uderza w niem to. że to kilka odrębnych stref  
gospodarczych,  na które podzielić można króle
stwo węgierskie,  różni się między sobą nietylko 
bardzo znacznie pod względem położenia, kl ima
tu, stosunków ziemi i t. d., lecz podłoga także 
bardzo odróżniającym się od siebie metodom go
spodarowania ,  właściwym różnym szczepom, 
z których każdy ma inne obyczaje i w innym 
stopniu poddał  się wpływowi racjonalnych go
spodarczych poglądów. Ztąd też ogólnej cha ra 
kterystyki  gospodarstwa rolnego węgierskiego 
podać niepodobna.

Powolne jego przekształcenie odbywa się 
od r. 1848. Przedtem produkował rolnik węgier
ski tylko dla potrzeby własnej,  bo targi świato
we były przed nim zamknięte;  tylko w Węgrzech 
zachodnich,  nad brzegami Dunaju i Cisy, jakoteż 
w n iektórych bogatszych okolicach kraju produ
kowano także na eksport.  Przewrót  w tych sto
sunkach  patr ja rehalnych nastąpił  dopiero po roku 
1850, szczególnie zaś stosunki polityczne, jak 
niemniej zupełna zmiana  stosunków komunika
cyjnych i handlowo-politycznycli dokonały tego 
przewrotu. Od tego czasu wciągnięto Węgry do 
środkowo-europejskiej sieci kolejowej, ich drogi 
i gościńce uległy gruntownej  naprawie,  granica 
ełowa dzieląca ich od Austrj i  zniesioną została, 
a przoz uwłaszczenie i przez stworzenie wolne
go ,  zamożnego stanu włościańskiego doznało 
rolnictwo węgierskie tem potężniejszej poprawy, 
że właśnie po r. 1850 poczęto w Europie odczu
wać brak zboża, w skutek czego cena jego za
częła szybko wzrastać.  Do tego,_ jako także silny 
środek podniecający,  przyczyniła się ta okoli
czność, że wówczas właśnie nałożono podatki na 
dobra szlacheckie,  przez co właściciele większych 
dóbr musieli z konieczności rzeczy myśleć o po
większeniu produkcji  rolniczej.

Niestety jedn ak  rolnicy węgierscy nie byli 
przeważnie na  ten  przewrót przygotowani.  B r a 
kło im odpowiedniej znajomości rzeczy, przezor
nie obliczającego ducha spekulacyjnego, kapitału, 
siły roboczej, racjonalnej instrukcj i  i zagospo
darowania.  Rolnictwo węgierskie rzuciło się pod 
wpływom chwilowo korzystnych zagranicznych 
konjunktur  handlowych jednostronnie do uprawy 
zboża, szczególnie pszenicy, ponieważ ta stała 
wtedy w wysokiej cenie i ła twa  była do zbycia. 
Wskutek  tego siano pszenicę wszędzie,  gdzie 
tylko można  było, a gospodarstwo stało się 
więcej extenzywnem, niż intenzywnem,  co pocią
gnęło za sobą wiele przykrych skutków'.

Wszelako w os ta tnich czasach widać już 
w  wielu miejscowościach bardzo pocieszający 
postęp. Jakkolwiek stary system gospodarstwa 
trójpolnego zawsze przeważa ,  to jednak także 
racjonalna zachodnio-europejska metoda gospo
darowania  zyskała już także wiele terenu. Prz e j 
ście stanowi wT bardzo wielu miejscach uprawa 
roślin pastewnych mianowicie koniczyny, w Al- 
foldzie (Węgry dolne) i w ogóle w okolicach 
uboższych w wodę uprawiają l u c e r n ę , łączą 
z uprawą roli gospodarczy przemysł  n. p. pę
dzenie okowity, wydój i t. p. Natura ln ie proces 
ten przekształcenia odbywa się bardzo powoli, 
a nawet  tu i ówdzie widać powrót  do dawnej 
metody gospodarowania.  Węgry posiadają tedy 
obecnie rolnicze gospodarstwa wzorowe, które 
mogą współzawodniczyć z najbardziej  postępo
wymi krajami zachodniej Europy ;  inne gospo
darstwa  przebywają obecnie proces stopniowego 
przekształcenia,  znowu inne pozostały przy d a 
wnej metodzie,  a wreszcie są i takie, które zbli
żają się do powolnego upadku. To ostatnie ma 
miejsce szczególnie w szeregach średnich posia
dłości ziemskich.

Według  ostatnich zdjęć ka tas t ra lnych  ma 
całe królestwo węgierskie 53,370.321 morgów

Gdyby Persensz ukazał  jej  maskę Meduzy 
oprawioną ŵ  t arczy i s k r z y w io n ą  ś m ie r t e ln y m  
kurczem wśród poplątanych wężów, nie byłaby 
doświadczyła podobnego osłupienia.

Siedziała sztywna, zimna jak  lód, skamie
niała,  z otwartemi usty, zaciśniętą krtanią,  nie 
będąc w stanie ani poruszyć się, ani w’ydać 
krzyku.

Bladość śmiertelna powlekła jej l ica;  zi
mny pot wystąpił  kroplami na  plecy i była bli
ską omdlenia. Jednak  nadzwyczajnym wysiłkiem 
woli wróciła do przytomności na myśl, że może 
być narażoną na zuchwałą przedsiębierczość tego 
śmiałka.

— Więc ja budzę w pani nieprzezwyciężoną 
zgrozę — rzekł  Yallombreuse słodkim głosem, 
nie podnosząc się. wcale — skoro mój widok 
takie sprawił  wrażenie. Potwór  afrykański  wy
chodzący z jaskini  z zaczerwienioną paszczą, 
ostremi zębami i szponami gotowemi do napaści,  
inniejby cię przestraszył- Przyznaję,  że wejście 
moje było trochę niespodziane,  ale nie trzeba 
mieć pretensj i  do uczucia za wszystko cokolwiek 
niestosownego popełnia. Aby cię tylko widzieć 
narazi łem się na gniew, to toż miłość moja 
ściele się do twoich stóp błaga lna i nieśmiała.

— Na B o g a ! mości książę powstań —  rzekła 
aktorka —  ta pozycja nie przystoi waszej wyso
kości. Jes tem tylko biedną prowincjonalną aktor
ką i moje słabe wrdzięki nie zasługują na takie 
hołdy. Zapomnij  pan o przelotnym kaprysie i 
skieruj gdzieindziej pragnienia,  które tyle innych 
kobiet spełniłoby z rozkoszą.

—  Cóż mnie obchodzą inne  kobiety — rzekł 
Yallombreuse podnosząc się — jeżeli j a  właśnie 
uwielbiam twoje dumę, jeżeli twój opór ma dla 
mnie więcej uroku aniżeli względy innych,  jeżeli 
rozsądek twój upaja mnie, skromność podnieca

ka tast ralnych po 1600 sążni  kwadratowych,  czyli 
30,716.953 hektarów ziemi uprawnej.  Z tego przy
pada na właściwą uprawę ziemi 36,762.705 mor
gów czyli 21,148.407 hektarów,  a mianowicie:  
Węgry  z Siedmiogrodem 32,540.524 morgów, na 
Kroację 1,301.784 morgów, na  Slawonję 968.009 
morgów, wreszcie na kroackie Pogranicze woj
skowe 1,952.388 morgów. Czysty dochód średni  
z tej roli j e s t  według  położenia i zagospodaro
wania bardzo różny. Są komitaty,  w których 
czysty dochód z jednego morga  roli nie dochodzi 
j ednego  złr. jak Aiwa, Mannaros ,  Csik i Udr a r -  
hely,  inne przynoszą po 1, 2, 3, 4, 5 i 6 złr. 
Niektóre dają nawet  dochód wyższy niż 6 złr., 
jak n. p. S tu h lw e is s e n b u rg , Oedenburg ,  Bacs- 
Bodrog, Bekes, Csanad i Torontal.

W ogólności najniższy dochód dają komitaty 
leżące w1 północnej i górzystej  części k r a j u , n a 
tomiast  Węgry  zachodnie i środkowe, a szczegól
nie części najbardziej  wysunięte na  południe wy
kazują najwyższy dochód średni .  Jeżel i  zbierzemy 
czysty dochód z uprawy roli we wszystkich czę
ściach Węgier,  to otrzymamy : 

w Węgrzech  właściwych . 115,132.000 zł.
w Siedmiogrodzie . . . .  8,801.000 „
w Kroacji,  Slawouji  i P o 

graniczu .............................  14.216 000 ,.
Razem . 138,149,000 zł.

W r. 1884 zasianych było pszenicą 2,751,020 
hektarów, półzbożem (żyto i pszenica) i żytem 
1,303,607 hekt. ,  jęczmieniem 995,354 hektarów, 
owsem 998,501 hekt.,  prosem i hreezką 50,546 
hekt. ,  kukurudzą 1,855,633' h e k t a r ó w , kartoflami 
411,857 hekt.,  burakami cukrowemi 38,891 hekt., 
burakami pastewnemi  80,701 hektarów, tytoniem 
58,375 hekt. ,  rzepakiem 107,061 h„ lnem 11,006 
hekt.,  konopiami 65,632 hekt..  grochem, soczewi
cą, bobem i wyką 97,015 b., lucerną it.d. 389,502 
hekt, —  razem 9,214,701 hekt.; do tego należy 
jeszcze dodać 2,628,462 hektarów łąk.

Z powyższego zestawienia okazuje się, że 
głównemi produktami  gospodarstwa  rolnego wę
gierskiego są: pszenica (29’87 procent  powierz
chni uprawnej) ,  kukurudzą (20'12 proc.), żyto i 
półzboże (14-14 pr.), owies (10’81 pr.) i jęczmień 
(10-80 pre.), albowiem one zajmują więcej, niż 
7/s istotnie uprawionej ziemi.

Wielkość produkcji  w najważniej szych g a 
łęziach rolnictwa by-la w latach 1874 do 1884 
nas t ęp u jąca :
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w milionach hektolitrów w milion, cent. metr.

1874 36.6 12 .4 14.0 7.6 15.5 7.7 34.6
1875 30.1 7.6 7.8 28.1 14.4 6.2 33.7
1876 28.7 11.1 13.9 23.0 17.4 8.4 29.7
1877 49.9 12 .1 14.1 19.1 16.2 7.8 46.3
1878 59.7 16.7 21.2 36.2 32.4 19.3 46.4
1879 28.9 9.2 13.5 23.2 15.9 11.7 51.2
1880 42.5 17.9 21.7 34.8 31.0 21.9 45.0
1881 48.1 14.1 16.8 28.9- 30.4 20.1 74.0
1882 6 8 . 0 20.2 23.8 37.9 42.7 25.8 66.8
1883 48.6 13.8 18.0 30.7 43.3 25.1 75.0
1884 55.9 16.5 20.2 31.8 33.0 25.6 74.6

Średnio 45.2 13.8 16.8 27.4 26.5 16.3 52.5

Jak przytoczone cyfry pouczają,  ulega rol 
nicza produkcja Węgier  właśnie w na jważniej
szych swych płodach przeraża jącym fluktuacjom. 
W przeciągu powyższych jodenastu lat  był  np. 
rezul tat  w7 zbożach chlebowych pięć razy  poniżej 
cyfry średniej i to bardzo znacznie (przeszło 
60 proc.); u jęczmienia i owsa zdarzyło się to 
również 5 razy, u kukurudzy 4 razy, u kartofli 
znowu 5 razy, u buraków 5 razy, a u siana aż 
7 razy. Ta zmienna i między rażącemi eks tre 
mami poruszająca się produkcja jest  wielce szko
dliwą dla konkurencji  węgierskiej i wielokro-

uezucie aż do szalu, jeżeli chcę być przez ciebie 
kochanym l u b  umrzeć!  Nie o b a w i a j  się —  dodał, 
widząc, że Izabella otwiera okno. j ak  gdyby 
chciała się przez nie rzucić w razie jakiego 
gwałtu z jego s t r o n y — ja  nic więcej nie żądam 
tylko, żebyś znosiła moje obecność, żebyś mi 
pozwoliła starać się o swoję łaskę i zdobyć serce, 
żebyś nie odrzuciła czci najpokorniejszego ko- 
cb anka.

— Oszczędź mi, mości książę, tego bezowo
cnego ścigania — odparła Izabel la  —  a w za
mian za miłość, będę. dla niego żywić wdzięczność 
bez granic.

— Nie masz ani  ojca, ani męża, ani kochanka,  
który mógłby przeszkodzić rozkochanemu czło
wiekowi w zabiegach o twoje względy. Wszakże 
hołdy moje nie są zniewagą. Dlaczego mnie  od
pychasz ? O! nie wiesz jak świetne życie stwo
rzyłbym ci, gdybyś chciała przyjąć mnie.  S tą 
pałabyś jak bogini po obłokach. Stopy twoje 
deptałyby tylko lazur i światło. Wszelkie skarby 
sypałyby się przed tobą z rogu obfitości. P r a 
gnienia twoje nie miałyby czasu wybiegnąć na 
świat, pochwyciłbym je  w oc-zaeh i wyprzedził.  
Świat  oddalony rozprószyłby się jak  marzenie,  
a my, piękniejsi, szczęśliwsi i bardziej upojeni 
od Amora i Psychy,  podążylibyśmy wspólnym 
lotem wśród świetlanych promieni  aż na wyżyny 
Olimpu. Izabello, nie odwracaj tak głowy, nie 
zamykaj się w tem milczeniu śmierci,  nie do
prowadzaj do rozpaczy uczucia, które wszystko 
może, tylko niezdolne jest  wyrzec się siebie 
i ciebie.

— Tego uczucia, z którego inna dumnąby była. 
ja  podzielać nie mogę — odpowiedziała skromnie 
Izabella.  — Choćby się temu nie opierała cnota, 
którą cenię nad życie,” wyrzekłabym się i tak 
tego niebezpiecznego zaszczytu.

tnie czyni j ą  prawie niemożebną,  a przyna j
mniej nie dopuszcza ciągłego i jednostajnego | ęj  
wzrostu.

Co się wreszcie tyczy międzynarodowego 
handlu płodami rolniczerai,  to w tym kierunku 
jes t  hande l Węgier  z wyjątkiem prosa, ryżu, 
chmielu i innych nasion bardzo czynnym i to 
w sposób stanowczo przeważający,  a mianowicie 
co do pszenicy,  żyta, jęczmienia,  słodu, owsa, 
kukurudzy,  nasion strączkowych,  rzepaku, lnu i 
konopi.

Pomimo uznania  godnych usiłowań, jakie 
czynią Węgry  na  polu przemysłowem, czego świa
dectwem teraźniejsza wys tawa peszteńska krajo
wa — pozostały one przeważnie krajem rolni 
czym a dowodzi to słusznego zrozumienia rzeczy 
ze strony rządu,  iż to główne źródło dochodów 
kraju otacza szczególniejszą opieką. Dzieje się 
to nie tylko przez poprawę nauki gospodarstwa 
rolnego i zakładanie nowych szkół agronomi
cznych, przez rozdzielanie nagród, premiowanie 
i wysełanie za granicę  i t. d., lecz także przez 
zakładanie gospodarstw wzorowych, przez spro
wadzanie i rozdzielanie lepszych nasion, przez 
urządzanie stacyj próbnych,  przez zaprowadzenie 
instytucji  inżynierów kulturnyeh,  przez częste 
wys tawy specjalne,  przez wspieranie jednos tek i 
całych towarzystw, przez założenie pisma facho
wego i t. d.

Obecnie istnieją w Węgrzech  prócz akademji 
rolniczej w Ungar isck-Ol tenburg,  jeszcze cztery 
zakłady naukowe agronomiczne,  pięć szkół uprawy 
roli (a szóstą właśnie zakładają) pięć szkół  ogro
dniczych i winiarskich. Wszystkie te szkoły są 
państwowe, a prócz dochodu ze swych własnych 
gospodarstw w wysokości 122.000 złr. pobierają 
jeszcze od państwa kwotę 170.000 złr.

Nadto subwencjonuje rząd cały szereg niż
szych szkół rolniczych,  ogrodniczych i win ia r 
skich;  dla przyszłych nauczycieli  szkół ludowych 
są w seminar jach nauczycielskich urządzone 
kttrsa gospodarcze ; dla nauki uprawy, wina, owo
ców, lnu i t. d., ustanowiono nauczycieli wędrow
nych i t. d.

Wszystkie te zakłady i zarządzenia dowodzą 
żywego interesu, z jakim się rząd węgierski zaj
muje rolnictwem. Pawilon rolniczy na te raźniej
szej wystawie peszteiiskiej,  jakoteż niektóre inne 
pawilony specjalne,  dowodzą niezbicie, że rolni
ctwo węgierskie ciągle się podnosi a w nieda
lekiej przyszłości wyda jeszcze świetniejsze re
zultaty.

Korespondencje.
Kraków dnia 4 sierpnia.

(§). Krakowski komitet  dla wygnańców ogła
sza komunikat  z posiedzenia swego odbytego 
dnia 1 sierpnia pod przewodnictwem Wicepre
zesa p. Ksawerego Konopki. Na  posiedzeniu tem 
zdawał przedewszystkiem przewodniczący sprawę 
z dotychczasowych czynności. Umieszczono do
tąd dziewięciu wygnańców;  do kasy komitetu 
wpłynęło 568 złr. Prezydjum komitetu wystoso
wało do wszystkich prezesów rad powiatowych 
w Galicji odezwę o poparcie celów komitetu;  
wielu prezesów odpowiedziało już  życzliwie i 
uwiadomiło komitet  o rozmaitych posadach, które 
pragną udzielić wygnańcom.

Po tych wyjaśnieniach przewodniczącego, 
uchwalono na wniosek prof. dr. Zolla, wnieść 
prośbę do Prezydenta  miasta Krakowa o pozwo
lenie zbierania składek w naszem mieście.  N a 
miestnictwo bowiem nie załatwiło dotąd prośby 
komitetu o zezwolenie na  zb ie ranie” składek 
w kraju. Dalej na wniosek p. dr. Cyfrowicza 
uchwalono, aby po uzyskaniu powyższego zezwo
lenia, wystosować do mieszkańców miasta K ra 
kowa stosowną odezwę. W myśl dalszych wnio
sków7 wiceprezesa Rady powiatowmj p. Homolacza 

. Stanis ława i prof. dr. Zolla postanowiono, aby 
1 wydalonym, którzy przybędą do Krakowa z legi-

— Spojrzyj na mnie okiem łaskawszem — 
mówił dalej Yallombreuse —  uczynię cię przed
miotem zazdrości kobiet najpotężniejszych i na j
wyżej stojących. Innej kobiecie powiedziałbym:  
bierz w zamkach moich,  włościach i pałacach 
wszystko co się podoba, przetrząśni j  szkatułki 
pełno d jamentów i pereł ,  zanurzaj  ręce po ło
patki w moich skrzyniach,  ubierz swoję liberję 
wt stroje bogatsze od książęcych,  każ srebrem 
podkuć konie twej karocy, ” prowmdź tryb życia 
królowej ,  olśnij Pa ryż ,  który niczemu się 'n i e  
dziwi. Wszystkie te przynęty zbyt są pospolite 
dla takiej duszy jak twoja. Ale niepodobna, żebyś 
była nieczułą ua sławę zwyciężenia Yallombreusa,  
prowadzenia go jak jeńca za swToim wozem t ry 
umfalnym. nazwania  sługą i niewolnikiem tego, 
który nigdy nikomu nie był  posłusznym i k tó
rego żadne więzy nie mogły utrzymać.

—  Ten jeniec byłby zbyt znakomitym do mo
ich więzów —  rzekła aktorka —  nie chciałabym 
krępować tak drogocennej  wolności.

Książę de Yallombreuse hamował się dotąd, 
zmuszał  na tu ra ln ą  swą gwałtowność do pozorów 
łagodności,  ale wobec stanowczego, choć pełnego 
uszanowania oporu Izabelli, gniew zaczął w nim 
kipieć. Po za tą cnotą odgadywał miłość — 
i gniew księcia spotęgował się zazdrością.

Pos tąpi ł  kilka kroków ku dziewczynie,  która 
ręką sięgnęła do okucia okna. Rysy jego ścią
gnę ły się kurczem, przygryzał  sobie warg i  i wy
raz złości powrócił  mu znów na  twarz.

— Powiedz raczej,  że szalejesz za Sigognac’iem ! 
Oto tajemnica tej cnoty,  którą sie tak chełpisz.  
Co ma w sobie takiego ten szczęśliwy śmier tel
nik, że. cię do tego s topnia oczarował? Czyż ja 
nie jes tem piękniejszym, bogatszym od niego, 
a równie jak on młodym , dowcipnym i zako
c h a n y m ?  (c.  d. n.)

p o l i t 3 7 1 c z r L  3 7 " ,  s p o ł e c z n y  i  l i t e r a c k i .

z) ś : Przemienienie Pańskie .)  "Wschód s łońca  g. 4 m. 48 
_ 11 18 : K aje tana  W yzn . Zacliód „ g. 7 m. 22

D łu g o ść  dnia g. 14 m. 34
Ubyło 3 minuty

A dres I ic d a h c ji: —  Ulica Sykstuska L. 45. 
A d res A d m in is tra c ji:  —  Ulica Jagiel lońska L.
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tymacją od komitetu poznańskiego, aż do wyna
lezienia im stałego umieszczenia,  udzielać mie
szkania i kwity czyli bony na objady do taniej 
kuchni  Arcybrac twa Miłosierdzia a tylko wyją
tkowo, gdy tego potrzeba się okaże, według uzna
nia przewodniczącego inne jeszcze dodawać wspar 
cia. P. dr. Cyfrowicz zdawał  następnie sprawę 
z czynności sekcji kwaterunkowej  komitetu, przy- 
czem uchwalono prosić J  E.  ks. Biskupa o po
parcie celów komitetu w gronie  duchowieństwa.  
Wreszcie uchwali ł  komitet  udać się do komitetu 
lwowskiego, aby się wys ta ra ł  o zniżenie cen 
jazdy na kolejach dla wygnańców, udających się na 
ofiarowaną im posadę; zaś komitet  poznański  ma 
w przybliżeniu podać, jakiej liczby wygnańców 
uzdolnionych w różnych zawodach przemysłowych 
lub rękodzielniczych spodziewać się należy, aby 
zawczasu w razie potrzeby potworzyć w rozmai
tych mias tach podkomitety,  s tarające się o rychłe 
ich pomieszczenie.

Co do tego ostatniego wniosku, sądzimy, 
że wogóle w całym kraju powinny się bezzwło
cznie utworzyć komitety obywatelskie,  by iść 
w pomoc komitetowi krakowskiemu. Uczyniono 
to już  w Rzeszowie. Najważniej szą wszakże rze^ 
cza j e s t  uzyskanie od c. k. Namiestnictwa  zezwo
lenia do zbierania składek. Prośba  dotyczącą 
musiała się widocznie dostać do rąk referenta,  
który nie zrozumiał  nagłości tej sprawy, gdyż 
wątpić należy aby inne powody wst rzymywały 
załatwienie sprawy tak ważnej i cele tak huma 
nita rne  na  oku mającej ,  a która ponadto spoczy
wa w tak poważnych rękach.

l Y ic d c ń  3 sierpnia.
(X.) Wedłu g  wszelkiego prawdopodobień

stwa —  jeżeli  nie zajdą jakieś nieprzewidziane 
wypadki lub przeszkody,  któreby /spowodowały 
zmiany  —  to zamierzony plan kampanj i  pa r la 
mentarne j  nie ulegnie żadnym modyfikacjom. 
Mianowicie I z b y  w W i e d n i u  mają być zwoła
ne około 20. w r z e ś n i a  na 4 tygodnie.  Ukon
stytuu ją  się biura,  wniesionym będzie budżet,  
wybrane  zostaną komisje i odbędzie się zapewne 
deba ta  adresowa.  Następnie w p a ź d z i e r n i k u  
otwarte zostaną  wspólne delegacje,  których sesja 
pot rwa około 3 tygodni,  tak że sejmy krajowe 
na  l istopad i g rudzień w o ł a n e  zostaną.  Czy 
w grudniu jeszcze się odbędzie przed świętami 
druga krótka sesja Izb, to zdaje się być wątpli- 
wem, albowiem sesja sejmów krajowych wyma
gać będzie kilku tygodni,  więc na kilka zaledwo 
dni przed noworocznemi świętami osobno zwo
ływać Izby nie byłoby celu. Chyba, gdyby jakieś 
naglące  sprawy, n. p. nowella ełowa, koniecznie 
tego wymagały.  Izby przeto dopiero potem, zaraz 
po Nowym Roku, na  ‘długą sesję zwołane będą.

Je dna kże  nie zdaje mi się, żeby sprawy 
cłowe miały być nagląco traktowane.  Tak przy
najmniej  należy wnosić z półurzędowyeh głosów 
węgierskich,  które obstają przy tern, że przecież 
z Niemcami będą się toczyły handluwo-cłowe 
rokowania.  B iulapester Correspondens zabrała bo
wiem ponownie g łos  w tej mierze i przeds ta 
wienie rzeczy takie, jakie teraz przyniosła ma 
ze sobą wiele prawdopodobieństwa.  Przedewszyst-  
kietn zastrzega się, że mówiła i mówi o pewne
go rodzaju związku cłowym, ale nigdy o uuji 

-Cłowej. Związek cłowy austro-niemieeki  miałby 
bez krzywdy dla odrębnych interesów niektó
rych gałęzi  produkcji,  na tem polegać, że na 
z e w n ą t r z  całe terytorj:  m obu sprzymierzonych 
monarchi j ,  byłoby jednym okręgiem cłowym. 
Je s t  to sprawa tak t rudna , że Biulapester Corr. 
i l lustruje j ą  aż przykładami . Niemcy mogłyby 
na  pszenicę z Austr j i  nałożyć cło od 1— 3 ma 
rek. natomiast  cło na pszenicę,  pochodzącą zkąd 
inąd,  wynosiłoby w obu pańs twach  4 — 6 mąfek 
Aust ro-Węgry  nałożyłyby np. na niektóre (al
zackiej  tkaniny  z Niemiec cło 10 złr. od centr.  
metr. ,  podczas gdy wspólna w obu państwach 
taryfa na tkan iny  te zkąd innąd dowożone, wy
nosiłaby 20— 50 złr. W tym duchu musiałyby 
być przemienione  t rak ta ty  handlowe obu państw 
z innemi mocarstwami . Szłoby więc o t raktat ,  
któryby obejmował cła między Niemcami  a Au- 
strją,  a nad to  wspólne,  jednakie cła każdego 
z obu państw wobec innych.  Tym sposobem 
us tałaby polityka ceł protekcyjnych i retorsji, 
gdyby dało się ułożyć wewnętrzną  niejako taryfę 
cłową między obu pańs twami  ustosunkowaną 
przez to, że równocześnie na zewnąt rz broniłyby 
się oba pańs twa  zupełnie jednakowemi cłami.

Je s t  to zadanie ogromnie trudne,  żmudne,  
wymagające  badań  najszczegółowszyeli  i kom
promisów, jeżeli  ogólne interesa Aus tro-Węgier  
wobec Niemiec i jeżeli  szczególne interesa wielu 
gałęzi produkcji  austro-węgierskiej ,  nie miałyby 
być narażone.  Więc też B iulapester Cor'xęspond. 
spodziewa się na teraz tylko porozumień w za
sadzie i pierwszego kroku, którym byłby t rakta t  
handlowy.  Ła two to wyobrazić sobie, lecz prze
prowadzenie nietylko nas t ręcza  trudnośtfi’, jakie 
i dawniej istniały,  ale daleko większe jak d a 
wniej,  skoro Niemcy wstąpiły tymczasem na  dro
gę ceł protekcyjnych.  Trak ta t  nie jest  możliwym 
inaczej,  tylko gdyby te, r fównie  przeciw Austro-  
Węgrom zwrócone pozycje ceł protekcyjnych,  zo
stały znacznie zmodyfikowane.

Jeżel iby się to powiodło lir. Kalnoky’emu 
ze względu na u t rzymanie  ścisłości n a t u r a l 
n e g o  przymierza politycznego, —  to dokazałby 
wielkiej sztuki, zaznaczyłby swoje rządy wielkiem 
powodzeniem. Jeżeli  przypuścimy,  że mu się to 
uda  uzyskać na  ks. B ism arku ,  to oczywiście ró
wnocześnie musimy nabrać :  przekonanie,  że się 
to nie stanie za darmo. Więc za cóż? Oto jedno 
więcej pytanie,  które bieżąca sytuacja nasuwa,  a 
na  które po z jazdach p a n u j ą c y c h — po dwóch — 
w jakiś dzas dopiero odpowiedź stanie się możli
wą i dostępną.

Wynika  zaś z tego wszystkiego to, że re
forma ełowa n i e będzie zaraz na  początku sesji 
Izb nagląco t raktowaną.

O sprawę bankową na  razie nie potrzebuje 
nas głowa boleć,- pomimo, że dz iennikarska woj
na  odbywa się w warunkach dla autonomistów 
n iepomyślnych.  Niechno pierwej przyjdzie do 
rzeczy, do układów, a zobaczymy, że Koło pol
skie rozważywszy, '  co wogóle jes t  możliwem, po
trafi co do niejednego pożądanego punktu spra
wą pomyślnie pokierować.

Co do przyjazdu cara rosyjskiego mogę za
pewnić,  ż e  j e s t  t o  j u ż  f a k t ,  że warunki,  
szczegóły, termin,  miejsce s ą  j u ż  u m ó w i o n e ,  
lecz pozostaną może kilka tygodni jeszcze ta 
jemnicą.  ___________

M A Ł Y  F E L  JĘTO  E.

Staro-francuskie t? ńce.
P .  A l b e r t  C z e r w i ń s k i  j e s z c z e  w  rok u  1862  

w y d a ł  Dzieje sztuki tanecznej ( L ip s k  u W e b e r a ) ,  
a obecnie w y s t ą p i ł  z d z ie łk ie m  o t y t u l e  p o s t a 

wionym także na  czele naszego sprawozdawcze
go szkicu.

Nader  zajmują™ jes t  ta praca.  Mimo barwy 
kulturno-historycznej  czyni ona wrażenie pole
miki, nawet dość ostrej, a skierowanej przeciwko 
naszym czasom.

Autor ubolewa nad tem, że nauka,  spiesząc 
wszystkim innym sztukom z pomocą, o sztuce 
tanecznej  zupełnie zapomnia ła ,  skutkiem czego 
nigdzie więcej nie da się spostrzedz zaniedbania,  
j ak  właśnie na tym obszarze. Na poparcie za
rzutu wspomina autor tańce w operach o treści 
h istorycznej ,  wykonywane nawet  na scenach 
dworskich z zadziwiającą, a znawcę oburzającą,  
nieznajomością rzeczy. Taki menuet  w Don J u a 
nie nie bywa zwykle niczem innem, zdaniem 
Jego, j ak  tylko komiczną trawestaeją.  prawdziwe
go menuetu.  A cóż dopiero mówić o „pawanie" 
i „szarabandzie“ w.offenbachowskich operetkach!

Autor  oburza się najmocniej  na  tanemistrza,  
który w Berl inie w r. 18X5 dnia.,8. lutego prze
wodził  w kadrylu na  maskowym balu u następcy 
tronu.

„Co powiedzieć na to — pyta Czerwiński  —  
że na  maskowym balu, który rzekomo odbywał 
się na  dworze Medyceuszów, tańczono nowocze
snego kadryla  przy dźwiękach muzyki zaprawuej 
melodją mandoliuaty,  a zakończonej ga lopadą?"

Jednej  tylko trupie meiningeńskiej  oddaje 
on uznanie,  ale bo też t rupa  tą  tak pod wzglę
dem kostjumów i dekoracyjniakoteż i wszystkich 
innych  akcesorjów t rzyma się wiernie \vskazńw.ek 
historji.

Wszelako w porównaniu z teraźniejszością 
niezbyt  korzystnie się przeds tawia ją  pod wzglę
dem tańca  zachwalane przez autora „dawne,  do
bre czasy." Ci panowie,  którzy dzisiaj nie szczę
dzą skargi ,na treny u sukien, niech przyjmą do 
wiadomości,  że podczafjr iworskich zabaw tane
cznych powłóczyste suknie kobiece zakrywały 
dawniej  niemal  całą posadzkę sali. W tańcach 
wykonywanych szeregami rywalizowały obie płcie
0 to, kto wyżej podskoczy. Tak n. p. czytamy 
w pewnem zacytowanem przez autora dawnem 
dziele niemieckiem:  „A ona podskakiwała na są- 
ż eń -w  górę,  albo też jeszcze więcej";  gdziein
dziej : „-Jak ptaszek latała w powietrzu,  wyżej 
podskakując od łaniĄ; albo:  „Tanecznicy mię- 
szali się z sobą ,  jak gdyby skakały w jednej  
gromadzie króliki, niedźwiedzie i kozły..."

Już  powyższe cytaty dają wiele do myślą'-’1 
nia o skromności  ówczesnych niewiast.  Ale wszy
stko to jest  niczem w porównaniu z tem , co 
słyszymy o wykonaniu „Wolty"; Nic dziwnego, 
że dla dawnych  moral i stów była ona niewyezer- 
panem źródłem zgrozy i narzekań.  J a n  z Mona
styru tak się w swoim „Boskim traktacie o nie- 
boskim tańcu" wyraża :

—  „O jak  bardzo uczą się Francuzi  pięciu 
tanecznych kroków, aby wedle nich kierować! 
swe ruchy,  trochę tu, trochę tam, —  trochę n a 
przód ,  trochę wstecz,  —  trochę na dół, a bar 
dzo w górę nogi podnosząc;  o jak bardzo się oni 
uczą!" „A naszym Niemcom nie mniej to do 
gustu przypada.  Albowiem teraz k a ż d y ®  nich 

ycjhce umieć Gail larda.  A szczególnie rniłijją się 
w sprośnym tańcu, który zowią voltąv  co pocho
dzi od vo ltig e r: kręcić się w kółko. A w tym
tańcu tancerz jednym skokiem porwie się ku
dziewicy, co także ku nieinu skaczę, (tu n a s t ę 
puje porównanie,  którego niepodobna powtórzyć),  
—  zasię potem rzuca się z nią na de r  trafnie
ku górze razy bardzo wiole, a tak zawzięcie,
iźfe widzę mniemają ,  jako jedna  i d ruga  s trona  
rychło kark lub nogę złomie."

Taniec to był  tak natężający,  że uczestnicy 
w ciągu balu musieli  ki lkakrotnie przewdziewać 
bieliznę. Na  tej właśnie podstawie opiera się 
opowiadanie,  które w osobliwem świetle p rzed
stawia owe czasy.

Dnia 14. s ie rpnia  1572 dawano w Paryżu 
bal z powodu podwójnej uroczystości weselnej,  
mianowicie:  króla Nawary z Małgorzata Valuis
1 ks. Kondeusza z Marją de Cleve. Ta ostatnia 
tańczyła wolitę z taką zapamiętałością,  iż KataJI  
rzyna Medycejska musiała zaprowadzić ją  do 
jćflnego z poblffijkieh gabinetów, aby zmieniła 
bieliznę. W kilka chwil po dokonaniu tego aktu,  
gdy już Mar ja z powrotem znajdywała się w ta 
necznej  sali, przybył  do tegoż samego gabmotu  
Henryk I I I  (wówczas ks. Anjou,  później król 
polski), aby sobie uporządkować fryzurę.  Szu
kając chusteczki  do otarcia potu, chwycił  sztukę 
bielizny, która mu w rękę wpadła i nią sobie 
twarz otarł.  Była to koszula Marji de Cleve. 
Wiara  w oczarowanie : magiczne wpływy ciała 
była wtedy głęboko u wszystkich zakorzenioną,  
cóż więc dziwnego, że teji drobny fakcilc roz
palił  potem w sercu księcia niepoh imowaną n a 
miętność.  Kiedy z Polski uciekł ,  twierdzono, 
że uczynił  to jedynie dla tego,  iż korona lacka 
rozdzieliła go z Marją.  Mi-loś®.przetrwała nawet 
wygnanie.  Gdy na tron ws tąp i ł ,^zamierza ł  Ma- 
rję poślubić i dla tego unieważni ł  jej małżeń
stwo z ks. Kondeuszcm rzekomo dla różnicy 
wyznań,  gdyż Kondeusz był Kalv,inem. Ale 
do urzeczywistnienia planu nigdy nie przy
szło. Marja nagle  umarła i to, jak wielu twier
dziło — od truciznja Szczerze^ płaka ł nacUjej 
grobem Henryk  III  usuną ł  się na jakiś  czas 
w zacisze i tam spędzał  smutne  godziny,  wpa
trując się w rozstawioue czaszki kościotrupów, Ale 
serce jego snadź z miękkiego ulepione było ma
teriału: bo już w kilka miesięcy po śmierci Ma
rji zaślubił  Luizę* de Vundemont ,  a ponieważ 
nie był z tego dla politycznych względów za
wartego małżeńs twa  zadowolmony, więc uszczę
śl iwiał  równocześnieźswą miłością pannę de Cba-  
toauneuf.  Jednakże  historycy twierdzą,  że nigdy 
nie zapomniał  Marji de Clewe, ńj jest  dla nas 
rzeczą obojętną,  czy stało się to dzięki urokowi 
tej zacnej pan i ,  czy też w skutek czaru,  jak'  
spłyną ł  na niego po dotknięciu jej koszuli.

Dziwnie brzmią rozmaite nazwy tańców, jak: 
Wanaldei ,  Miirmun,. Treirós,  Turloyn,  Fulafranz,  
Gimpelgempel,  Tr ipo te i i td .  Przyjęto,  że pocdiodzą 
one z pierwiastków francuskich.

Uwagi godną  jes t  różnica zapatrywań codo 
wrażenia,  jakie taniec sprawia na widzach. Dzi
siejsi tancerzy —  powiada autor  —  całą przyje 
mność dla siebie biorą, wcale nie troszcząc się o 
widzów, a przecież tańca pierwszym j^st  -celem 
sprawienie  miłego wrażenia  na osobach przypa
trujących się. Tanieć, wszedł  dzisiaj na  tory to
warzyskiej przyjemności,  którą przynosi  tańczir-jj 
cym parom; pierwiastek wspólnuśći,  rytmiczny 
ruch ogółu tańczących i plastyczny całokształ t  
zatraci ły się w n im zupełnie.  Nawet  tańce figu
ralne  pozbawiono właściwej cechy, gdyż nikt  nie 
chce sobie zadać na--tyle trudu, aby ich porzą
dnie wyuczyć się i wykonywać je należycie. Są one 
raczej pauzą, wypoczynkiem po tańcach turotyych, 
a pary znów odosobnione znajdują w nich spo
sobność do rozmowy, która po prostu nie do
zwala zwracać uwagi na  estetyczne wykonanie.  
Cały akcent  spoczywa dziś na  przyjemności  t a ń 
czących; nasz towarzyski  taniec ma wyłącznie

podmiotowe znaczenie.  Świadomość artystycznej  
j ego wagi zupełnie znikła."

W epoce roeooo i renesansu działo się ina 
czej. Wtecly tańczyło zawsze tylko kilka osób, a 
na tomiast  koło widzów bywało bardzo liczne. Ale 
misterne formy tańca sprawiały tym ostatnim za- 
dowolnienie,  o jakiem my ńje mamy pojęcia. 
Wykształcenie choreograficzne' :  nabywano prze- 
dewszystkiem na  małych dworach włoskich, lu 
bujących się w wspaniałości.  Słynęły z tego 
względu florenckie uroczystości u Medyceuszów7, 
podczas których około 50 młodych dam wykony
wało tańce. Lukrec ja  Borgia w hjstorjl  tańcu 
niepoślednią odegrała rolę. Jeszcze w dniu swe
go wesela,  zeszedłszy z trybuny,  odtańczyła przy 
tamburynie kdka włoskich i hiszpańskich tańców. 
Później brała w7 takich uroczystościach tylko b ie r 
ny, ale niemniej  gorący udział, co ówczelhe kro
mki  stwierdzają jednozgodnie.

Franc ja  poczęła wpływać na szkołę tańcu 
dopiero z końcem XVI^stuljącją. Szekspi r bardzo 
często w7Spomina o francuskich tańcach.  Tak np. 
w jogo sztuce „Wiele hałasu o nic" mówi Bea- 
trycza: „Zaloty, małżeństwo i pokuta s ą j a k  gd y 
by menuet  lub p acan a ;  pierwsze! oświadczyny 
szybkością i żarem przypominają kurantę;  w esele 
bywa obyczajne i składne jak staro-franenski  
menuet;  nareszcie przychodzi skrucha i ciężkie- 
m> stopami wybija talit poważny aż do samego 
gro buja

W aluzjach wspomina Szekspir także o 
sprzączkach na kolanie, dzięki którym poncBocha 
ściśle do ciała przylega. Tak np. Malcolm w ko- 
medj i :  „Cftisię wam podoba" kokietuje swą uko
chaną —  tigarnirowanemi kolanami. Dys tyngo
wane panie nosiły spodeńki z materji  prze tyka
nej złotym i srebrnym szychem, a ze spodu ob
wiedzione purpurową taśmą, której celem było 
zwrócić na siebie podczas ożywionego tańcu 
oczy widza.

Tańce dawniej zastepywały rozpowszech
nione ;,dziś rewje wojskowe. Od czasu ,/gdy  Ka
tarzyna Medycejska do Franc ji  przybyła,  dwór 
paryski zwykł był przyjmywać m ask a rada m 1 i 
uroczystościami taneczuemi  wszystkich gości 
królewskiego pochodzenia i posłów7 obcych mo
carstw. Zwłaszcza za dźasów Wajezjuszów t a ń 
czono przy każdej sposobności.  Że, zwycsB ten 
jeszoze i później głęboko był w7 eajwm narodzie 
zakorzeniony, s twierdza ta okoliczność, iż nawet  
po pełnych zgrozy Aulach pierwszej rewolucji, 

Hały. Paryż tańczył. To znaczenie '  tańcu dotąd 
nie zmniejszyło się w prowincji  Basków, gdzie 
jeszcze w roku 1876 prowincjonalny sejm Guimiz- 
coy w San-Sebas t jau zagajono —  tańcam..  lfltu 
deputowanych i 19 dam towarzystwa wykonały 
na publicznym placu taniec zwany „ręką",  który 
mimo całej swej prostoty,  dzięki oryginalności,  
pozyskał ogolny poklask.

N ader  pouczającem ze względów sztuki 
tańczenia,  jes t  dzieło z XVII. wieku pod ty tu
łem : „OrchEsographifa  prz^Z Thoinota  Arbeau
(Johan  Tabourot) napisane i wydane. „Orcheso- 
graphię  tę ułożył autor  w formie djalogu. Nie'-j 
jaki pan Capriol (cahrioh =  skok w powietrzu) 
przychodzi  do pana Arbeau,  który go niegdyś 
uczył ast.ronomji i prosi, aby dawny nauczyciel 
zajął  się wykształceniem swego byfitfgo ucznia 
w ogładzie towarzyskiej i sztuce tańczenia.  A r 
beau przyznaje,  że Capriol ma słuszność?*'twier
dza-??, iż „zg.rabnośgią, dobrym tonem i gracją,  
zyskuje się serca dziewcząt. Prócz tego —  jak 
dodaje —  tańczy się, aby nabrać przekonania, 
c z y  z a k o c h a n i  są odrowi ,  czy mają władzę 
w członkach, wreszeieS też wolno w tańcu ca- 
łować."

W  istocie osobliwy pomysł, uczynić z tatfea 
san itarnego  radzcę przyszłych małżonków. Młody 
człowiek usprawiedliwia się, dlaczego tej sztuki 
nie n a b y ł ;  niektórzy widzą w7 tańcu zuiewieścia- 

,Ilość, poważnego mężczyzuy nie godną,  a nawet 
tacy pisarze,  jak Cycero, a także i Moj
żesz przeciwko tańcom gwałtowne podnosili  za
rzuty.  Arbeau odpiera te, skrupuły przypominając,  
że jeżeli byli mężowie, którzy w tańcu złe rzeczy 
upatrywali ,  więcej takich naliczyć można, co Igo 
cenih i uwielbiali.  „Wszakże ów król judejski 
Dawid tańczył  przed Panem ; a Mojżesz, jeśli  
na taniec się gniewał,  toć dlafógo, że przy zło
tym cielcu tańczono, ęo z bałwochwalstwa poszło; 
a Cycero miał  kurczową żyłę i obrzmiałe nogi 
i dlatego taniec ganił,  bo sam nie mógł tańczyć." 
Dalej spotykamy jeszcze wzmiankę o Wirgiljuszu, 
który w VI. księdze Eneidy  powiada :

„Pars  pcdibus p la iu lunt choreas et carm ina  
d im m t."

Arbeau chciał  się widocznie popisać znajo
mością l i teratury.  Sam Effi ie  przez usta ucznia 
wypowiedziawszy kompliment,  iż wywody tak 
logiczne muszą  stanowczą zadać klęskę przeci
wnikom tańca i przyrzekłszy mu tę P^ y s ł u g ę  
wyświadczył* jakkolwiek „TŚfgez to nieprzystojna,  
aby starzec lat sześćdziesięciu i dziewięciu ta- 
kiemi się zajmował  rze.ezami1̂ — przystęp ije do 
wykładu.  Główny przedmiot  roztrząsali  s tanowią 
tu danses basses j ak^gui l ja rda ,  gawot,  pawana,  
•Śg. a raban da, wolta i t. d. Zo względów histo- 
ryezno-społe |zn jcb  zasługuje na szczególniejszą 
uwagę to, co czytamy o pawanie:.' Pawana  była 
tańcem poważnym, gdyż tancerze,  „nogi a stopy 
przedziwnie suwając, j eden  przed drugim niemi 
'czynili koło, jakoby pawie, kiedy się ku sobie 
mizdrzą,  od czogómeż  i nazwę taką tańcowi 
dano".  Szlachta tańczyła pawone',^ mając przy 
boku oręż,  a na  głowie biret ;  juryści  w swych 
długich tog ach ;  kupóy w zwykłem odzieniu. 
Damy zachowywały skromn«v postawę i spusz
czały oczy, tylko od czasu do czasu dziewiczem, 
wstydliwem spojrzeniem mierząc swych towa
rzyszy. Królom, książętom dostojnikom dawała 
pawana sposobność do popisania się wspania ło
ścią szat ,  a tańczyli j ą  otoczeni l iczną świtą 
krewnych i towarzyszy. Królowa i księżniczki 
najkosztowniejszy do tego tańcu strój nu się 
wkładały, treny snkioń puszczając po posadzce 
lub każąc je  nieść za sobą nadwornym damom.

W memoarach Brai i tóme’a znajdujemy opis 
Pawany,  odtańczonej przez Henryka II  i jego 
‘Siostrę. „Król, czytamy, zwykleSsiostrę swą wiódł 
w tuielkhn ta ń c u , a oba ich majestitty zdawały 
się walczyć z sobą o większe okazowAnie godno
ści. Widziałem Jego Król. AIość eźęsto w pawa- 
nie w Jtuicu, w którym powab koniecznie łączy 
się z wspaniałością,  jakoż widzowie dość się nie 
mogli napat rzeć na znakomicie wykonane pasaże, 
gdyż wszystkie pas tak zgyabnie postępowały, '  
a pauzy tak ściśle zachowywano, że nie wiado
mo,  co bardziej należało było podziwiać:  czy 
piękny taniec, czy majestatyczne s tawanie,  czy 
luzujące się wrażenia wesołości i powagi. A kto 
tę parę ujrzał  t ańczącą ,  musia ł  p rzys tanąć ,  bo 
nigdy w życiu nie spotkał  nic podobnego;  ja  nie 
mniej tego samego jes tem zdania,  choć niejedne 
królewską osobę zdarzyło mi się poznać".

Z biegiem czasów, kiedy i menuet  ustąpił, 
już tylko polonez zachow;ał się jako taniec rei) 
prezentacyjny,  choć i on dzisiaj nie ma już 
w sobie tego, co go polonezem czyniło. Tańce

z pochodniami ,  zachowane na dworze pruskim 
i wykonywane, podczas zaślubin książąt  krwi, 
należy zaliczyć do tejże kategorji.

Wra'cają|  do pawany,  zauważyć wypada ,  
że mimo jej zejścia z sal balowych pozostawała 
ona jeszcze przez długi czas w wspomnieuiu.

Bod koniec XVI wTieku towarzyszyły tańcom 
zwykle śpiewy (najczęściej kwartetowe).  Jako 
próbkę przytaczamy tu kilka zwrotek z dawnej 
pieśni do pawany :

R n sa łc za n e p ń  oczy 
T yś mnie oczarowała . .  .
Ach, znik ł mi odt'ąd spokój.
A ch ,  s t raszn ie  serce pała .
Życia mojego wiosno 
Nie bądź mi n ielitosną.

D n i  mojej dni młodzieńcze 
P ły n ę ły  ta k  bez t r o s k i !
W tem miłość mi cisnęła  
Swych żarów  promyk b o s k i . . .
N adarm o rozum broni,
Sereę śni tylko o niej.

Nielitościwe dziewczę 
Nie bądź mi nazbyt srogą  ;
Nigdyż mi ócz twych b łysk i 
Nadzieji dać nie mogą ?
Z a  karę  —  o ty p u s t a ! —
D aj ucałow ać usta .

»(JJlŁo.ion pocałunkiem,
Aniele, wiem, co z ro b ię ;
P rz y  tobie —  ach, ja k  słodką 
Śm ierć  musi być przy  to b ie !
O, życia mego wiosno 
Nie bądź fm i n ielitosną!

Śpiewana pawana,  przy której t ancerka ca
łowała tancerza,  pozostawiła dotąd pewne ślady; 
wiejswy muzykanci  we Francji  znają melodję 
z XVI. wieku, gdzie pewien trylem stanowi hasło 
do pocałunku. Ten całus jes t  główną  przyjemno
ścią wiejskich tańców, a pani, która wiejskiemu 
chłopakowi wyświadczyła ten zaszczyt, iz z nim 
tańczy, musi go także ucałować-: Georg Sand
stwierdza to w swej „Walentynie." Pawany g r a 
no zresztą nietylko do tańcu,  ale także podczas 
uroczystości ślubnej w kościcde, w chwili gdy 
nowożeńcy przystępywuli do ołtarza.

jwf.kłe narzędzia muzyczne do tańcu:  p i
szczałka i bęben spoczywa-jy najczęściej w rękach 
jednej  osoby. Bęben służył do markowania rytmu, 
podczas gdy na piszczałce wygrywano ulubioną 
melodję. Brak liczniejszej orkiestry mę. ztąd wy
nikał, j akoby nie posiadano więcej instrumentów, 
jeno z skromnych wymagań taneorzy, dla któ
rych muzyka miała znaczenie tylko jako regula
tor ruchów. Melodje t rzymano zwykle w tona
cjach mollowych.

„Orehesografjaj1 przechodziła dziwne koleje. 
Przez irzy wńeki spfiezywrało to dziełko w znpgł- 
nem zapomnieniu.  Czenviński  miał  pod ręką wy
danie drugie z r. 1596. Jaki  zreszlą wypadnie 
na  przyszłość los dla teorji tuńców7, to natęży 
pozostawić znaw«i?ni zawodow7ym.. Ale nawmt pro
fan może posunąć s'ię ffijBtego jjt.opiiia śmiałości,  
by w „Orchesografj i" wskazać istną skarbnicę, 
której zawartość nietylko dla baletmistrza,  ale i 
dla historyka ma*pewTne znaczenie.  Ze j ą  p rzy
pomniał,  wielka to zasługa ze sKony p. Czerwiń
skiego, który całkiem słusznie pragnie,  aby po- 
w7ażne,  estetyczne tańce f rancuskie,  stosownie 
zmodernizowane,  zastąpiły miejsce- teraźniejszych 
banalnych „wykrętasów."

K R O W I K A .
D a r .  C esarz  udz ie l i ł  gm in ie  K obyla  w powde- 

cie zbnrazk im  zapomoga w kwocie 100 zł. na  bu- 
dow7ę cerkwi.

A r e y k s i ą ż c  A l b r e c h t  p rz y b y ł  wczoraj wie
czorem do Lw7ow7a i za ją ł  m ieszkanie  w hotelu 
Georgeła.

D z iś  przed południem  o dby ł się na b łoniach 
Jan o w sk ic h  wielki p rzeg ląd  wojsk.

L e o p o l d  W a l t e r ,  -właściciel dóbr ziemskich, 
bl zas tępca  b u rm is t rz a  m. T arnow a, k u ra to r  bursy  
ś. K az im ie rz a ,  prezes i jffonorowy członek straży 
ochotniczej pożarnej ,  członek W y dzia łu  T ow arzys
tw a  s trze leck iego ,  członek honorowy s towarzyszenia  
Gwiazdy, zm ar ł  wczoraj rano w Tarnowie, p rzeżyw 
szy 65 lat. Tm arły  by ł człowiekiem pięknego i zac
nego c h a ra k te ru ,  to też między swymi w spó łobyw a
te lam i używ ał powszechnego szacunku  i poważania.

Z Ba r y ż a  piszą  do Czasu:
Miło mi donieść^: że konferencja  po lska  św. 

Wineeiitiijęo a Pau lo ,  za łożona przed  dw udzies tu  la ty  
przez W a lo r ja n a  K a lin k ę ,  naówc-zas jeszcze  będącego 
świeckim, nanowo zorganizow aną  zosta ła .

P rzez  d ług ie  la ta  przew odniczył jej p. Ildefons 
K o s i ło w s k i ; ale po wojnie p ruskiej,  oblężeniu i ko
munie n a s ta ły  tak i jn e za sy  d la  em igracji w P a ry ż u ,  
że i konferencja polska  u pad ła .  Dopiero  świeżo, za 
s ta ran ie m  przełożonego misji polskiej, ks. W i tk o w 
skiego, zaw iąza ła  się nanowo. P rzew odn ic tw o  objął 
sędziwy i na jzacniejszy  dr. Szwylcowski. T o w arz y 
stwo rozwija s ię ;  w szystko, co uczciwe, co ka to l ic 
kiego ducha i głębiej odćźnwa obowiązki wobec B oga 
i rodaków dotkniętych n ę d z ą , garn ie  się do konfe 
rencji.  N ależy do niej młodzież polska, uczęszczająca 
do zak ładów  naukow ych  parysk ich .

S k ład a jąc  dzies ią ty  grosz do k a sy  głównego 
zarządu w szystk ich  konferencyj f r ancusk ich ,  konfe
rencja  polska m a praw o (w razie  potrzeby) żądania  
od głównego zarządu jednorazowej zapomogi. D o tąd  
T owarzystw o polskie z p raw a  togo nie korzys ta ło .

Oprócz tygodniowej zapomogi niesionej odwie
dzanym rodzinom w formie u b ran ia ,  bielizny, bonów 
na '(ij.leb i mięso, T o w a r z y s t w o  podejmuje od czasu 
do czasu t ru dn ie jsze  jeszcze zadania .  .^Ułatwia ono 
rodzinom pow rót do k ra ju  lub do miejscowości, 
w których się dla nich o tw ierają  widoki polepszenia  
b y tu .—  .T akk Jw iek  fundusze  na  te podróże zaledwiM 
w setnej części pochodzą z kasy  T ow arzystw a ,  a 
ca ły  c iężar zeb ran ia  ich spada na bark i p rze łożo
nego misji polskiej, bądzcobądź p ł y n ą ' one z tego 
s a m e g o  źródła  i są  tem godniejsze do z a z n a c z e n i a . —  
E kspedycje  tak ie  w roku ub ieg łym  wyprawiono t r z y :  
do A ng lji ,  A m eryk i  i kraju .

Obok strony  czysto m aterja lnej T owarzystw o 
nie zapom ina i o obowiązkach duchowych, ciężących 
na  cz łonkach T ow arzystw a  św. W incen tego  a Pau lo .  
W obec  n iew iary  i ogólnego zepsucia ,  nurtu jącego  
społeczeństwo francuskją/u podtrzym uje  ono ducha 
religi.ine§'°i s t rzegąc  naw zajem  i s tow arzyszonych  i 
rodziny pieczy ich powierzone od otaczającej zarazy.

Że duch nie os łab ł,  lecz —  dzięki ustawicznej 
czujności —  w zm aga  się w P o lak ach  i rozszerza-, 
da ją  nam t< go widmjzny dowód doroczne u roczys to 
ści obchodzone w miesiącu czerwcu n a  U a n tm a r t r e  
w P a ry żu .  Po  os tatn iej nieszczęśliwej dla F ra n c j i  
wojnie p rzys tąpil i  F ra n c u z i  do budowy w span ia łego  
kościo ła  na M ontm artre ,  jednym  z najwznioślejszych 
pu nk tów  P aryża .

Ofiary na  p rzeb łag an ie  B o ga  i n a  odwrócenia 
nieszczęść, grożących F ran c j i ,  posypa ły  się hojnie- 
W sk ładkach  na budowę wzięli  u d z ia ł  i cudzoziemcy 
katolicy, zam ieszkali  w P a ry żu .  Corocznie w czerw011 
odbywa się p ie lg rzym ka do wznoszącego się współ' 
nemi s i łam i p rzyby tku .  W  p ierw szych  la tach  w dniu 
tym śc iągały  na  miejsce t łu m y  pobożnych ; m o ż n a  

tam  było spotlotć korporacje n iem al w szystk ich  na
rodowości. D z iś  obok F ran cu zó w  w idzim y ju ż  tylko 
samych Polaków.

K ośc ió ł ten j e s t  olbrzymich rozm iarów, ogrom 
jego pow iększa  i podniesienie, na  jak iem  się zn a j
duje. C a ły  P a ry ż  w idać z Jogo p u n k tu  ja k  na  dłoni. 
Najwyższe wieże m ia s ta  zdają  się leżeć u stóp jego, 
B udow y nie p rz e ryw a  się ani na  chwilę; ostateczno 
jedn ak  wykończenie jego przeciągnie  się jeszcze na 
la t  k ilka . Mury wzniesione są z ciosowego kamienia,] 
gm ach p rz e t rw a  wieki.  Po lacy  sk łada ją  corocznie 
k i lka  kam ieni,  m am y już  obecnie jeden  filar naszym 
kosztem wzniesiony i noszący nazw ę „filar polsk i" .  
B yle ty lko b y ły  środki, o użycie ich ła tw o.

J e d n a  z n a jh u m an ita rn ie jszy ch  ins ty tucy j pol
skich  w  P a ry ż u  w y m ag a  szybkiej pomocy, ze s trony  
rodaków. J e s t t o  zak ład  s ieró t św. K az im ie rza ,  zo- 
S‘t iM cy  pod kierow nic tw em  s iós tr  polskich . Trudno  
się oprzeć g łębokiem u w zruszen iu  na  widok tej dz ia 
twy, podniesionej m i ło s ie rn ą  ręką  z b ru k u  p a ry sk ie 
go, w ym ytej,  odzianej, nakarm ionej ,  modlącej się 
w miejscowej kapliczce, a  po pac ie rzu  idącej do najj 
uk i lub ochoczo bawiącej się w dziedzińcu.

Około stu  dzieci płc i obojej, wyrwanyc-li nędzy, 
rozwija się fizycznie i m oralnie  na pożytek  sobie i 
krajowi. B rak ło b y  nam  słów  na  oddanie  u zn an ia  
k ierowniczkom tego zak ładu .  P e łn i ą  onŚĄto zadanie  
z m acie rzyńską  miłością ,  godną uw ielb ienia .  Jeże l i  
w eźmiemy na uwagę, że zak ład  nie posiada  spec ja l
nych fu n d u sz ó w ;  że żyje przew ażnie  z ofiarności 
publicznej, w tenczas  pojmiemy dokładnie  ca łą  t r u 
dność tego zadania .  P r z y  coraz w iększej drożyźniej 
w mieście u trzym an ie  tego zak ładu  staje się cora> 
trudnie jszem . W y si łk i  i pośw ięcenia  s ió s t r  wobdcl 
ciągle w zras ta jących  potrzeb, bez pomocy ze s trony  
rodaków, zadan iu  tem u  nie podołają. Pomoc je s t  
konieczna i gw ałtow na .  P ie rw sze  kroki ku  temu jui 
postawiono.

Sformował się w P a ry ż u  komitet loteryjny pod 
przewodnictwem p. Jaw orow sk iego .  Z ebrano fanty  
i urządzono na  korzyść zakładu lo ter ją  fantową. 
P uszczono  biiotów za 3 0 0  tysięcy franków. J a k  do
tąd  rozsprzodaż idzie bardzo pomyślnie. W zię li  w  n i e j , 
u d z ia ł  Polacy, rozrzuceni po w szystk ich  częściach 
św ia ta  —  iue wyłączając A ustra lj i .  W  A m eryce  roz- 
sprzedaż idzie nadzwyczaj szybko. J e s te ś m y  pewni, 
że i. kraj lia ten  cel chętn ie  poniesie ofiary.

Na zakończenie tej dzisiejszej korespondencji — 
jeszcze k ilka słów  o w ypadku —  jak iem u u leg ł  
sędziwy nasz poeta  B oh d an  Zaleski,  mieszkając} 
pod P a ry że m  w pobliżu Sa in t  Cyr. W  trakcie  od 
byw an ia  swej zwykłej poobiedniej przechadzki — 
w b ia ły  dzień —  i na  dwieście kroków od w ła sn e g o 1 
domu —  n ap ad ł  na  niego ja k iś  opryszek. Oporu ma 
się rozumieć nie było żadnego. Z łoczyńca ęeliwycił 
tabak ie rkę  i woreczek z k i lk un as tu  frankam i,  n iew i
domego s t a rc a  w ep chn ą ł  do rowu, a sam  p rzepad ł  
bez wieści. Po- chwili nadbiegli okoliczni w łośc ia 
nie —  ale wszelkie poszukiwania okazały  się da- 
rem nemi. P o e ta  na razie s t r a c i ł  przy t i  mność, ale 
na zdrow iu nie poniós ł  żadnego uszcze rbk u" .

Komitat galic. T ow arzys tw a  gospodarczego 
w ysy ła  do Szw ąjcarj i  komisję,, złożoną z pp. J a n a  
B reue ra ,  cz łonka komitetu  Tow. gosp. i re fe ren ta  
sp raw  chowu b y d ł a ,  i A d a m a  Konopki,  inspektora  
chowu bydła .  K o m is ja  rzeczona w yjeżdża  ze L w o v n
d n ia  15 . ii. lU, ----- K to b y  z pan6vi—włtiAtTrc-icli
zechciał p rzy  tej sposobności s p r o w a d z i ^ d la  sieh |e
bydło  rozpłodowe sz w a jc a rsk ie ,-  ra c z y  przys łać  za 
m ó w ien ie  z dok ładnym  opisem żądanego b yd ła  do 
komitetu  1 i *  gosp. we Lwowie, (gm ach Ossolińskich 
I .  piętro) najpóźniej do 1 2 . s je rpn ia  rb. z dołącze
niem zadatku  po 20 0  zł. na każde zamówione bydlę.

Z a l t a w a  w  L u b i e n i u .  W  niedzielę dnia  9. 
b. m. odbędzie się w  sali z ak ład u  kąpielowego 
w  L u b ie n iu  wieczorek z tań ca m i,  k tó ry  poprzedzi 
zabaw a ogrodowa w parku .  P oczą tek  o godzinie 4-ej 
po południu.

Dochód z tej zabaw y przeznaczony je s t  na 
wsparcie  w ete ranów  z r. 1831.

Znaleziono na  Bajkach  (przedmieście lw ow 
skie) przyrządy  do podrab ian ia  cynowych 10 centó
wek. P rz y rz ą d y  te m us ia ły  już  długo być ukry te  
w ziemi ja k  się z śladów rdzy i p rzegn ic ia  zaw in ią tka  
okazuje. F a łs z y w e  dziesięciocentówki, krążyły  w spo
rej ilości tej zimy we L w o w ie ;  w idać więc że fa ł
szerz zaopatrzyw szy  się w ja k ą  ta k ą  gotówkę , da l
szej fabrykacji zaniechał,  a przyrządy, k tóre  mu tak 
dzielnie dopomogły do wyjścia  może z największej 
nędzy, porzucił —  nie: troszcząc- Bię o t o , że mogą, 
j a k  się to is to tn ie  s ta ło ,  pójść zam ias t  niego do po"- 
licji. Ś w ia t by ł i będzie zawsze niewdzięcznym.

D U oś C z e r k a s y  pod Szczercem sp łonęła  dnia 
30. z. m. popo łudniu  praw ie  do szczętu, sku tk iem  
podłożonego ognia. S t r a ta  pogorzelców w małej części 
tylko ubezpieczona wynosi około 2 1 .4 8 0  złr . D o 
m niem any sp raw ca  pożaru zos ta ł  uwięziony.

I l a l k a  w  \ ‘ i e d n i n .  W e d łu g  K u r  je ra  Po
rannego  (w arszaw skiego) dyrekcja  opery wiedeńskiej 
zaw iązała  rokowania z pan ią  Moniuszkową o pozw7o- 
lenie p rzed s taw ien ia  „H a lk i"  w W iedn iu .  P a r t j ę T y -  
tu łow ą odśp iew ałaby  pan i Sem brich  K och ańska ,  k tó ra  
podobno już  zg łos iła  sw ą w tej m ierze gotowość.

W  o b r o n i e  p o g o r z e l c ó w .  W  W arszaw ie ,  
ja k  już  donosiliśmy, w y dan a  została  Jednodnióiolca, 
pismo zbiorowe, z którego cały dochód przeznaczony 
-jest na  pogorzelców grodzieńskich, « N a  stworzenie  
tego dziełka złożyli ofiarnie sw ą p racę  w szyscy l i te 
raci w arszaw scy. Tymczasem jedno z p ism  lwowskich 
sys tem atycznie  od pa ru  dni przedrukow uje  tę Jedno- 
(Inióickę. P od  h u m an i ta rn y m  pozorem rek lam ow ania  
togo zbiorowego dziełka, podaje {odzień swoim czy
telnikom szpaltowe w yjątk i z niego. Je szcz e  ze dwa 
dni takiej hum anitarnej '  p ropagandy , a ca łą  k s i ą 
żeczkę przedrukuje-. O trzym ujem y tedy od p a ru  osób 
zapytan ie  tego brzm ien ia  ;

„C zy  Gazeta Narodoiea  p rze s ła ła  odpowiednie 
honorarjum do w arszaw skiego  kom ite tu  redakcyjnego 
Jedno dniówki ? “

N a to py tan ie  odpowiedzi dać nie możemy. 
Nie czy ta liśm y w  dziennikach w arszaw sk ich ,  aby to 
pismo złożyło cośkolwiek jako  ekw iw alen t za te p rze 
druki. A  sądzimy, że gdyby  naw et to zrobiło, +o 
przecież i w takim razie- p rzyn ios łoby  ujm ę pogo
rzelcom, bo tem p rzedrukow yw aniem  osłabiło  pokup 
dzieła.

W  y ś c i g i  k o n n e  w  Ł a ń c u c i e .  Trzeci p u łk  
ułanów7, s tac jonujący w Łańcuc ie  podjął b y ł  m yśl 
u rządzen ia  na  w ła sn ą  rękę wyścigów konnych na 
w iększą  skalę. Sięgając ta k  w dziedzinę w7yższego 
sportu , m u s ia ł  się czuć n a  s i łach , i rzeczywfiścio 
rez u l ta t  wyścigów, k tóre  odbyły się dnia  1 . b. m. 
na  polu pod p ark iem  zamkowym w Ł ańcuc ie  w y k a 
zał,  że przy życzliwym w spółudzia le  zamiłow anych 
hodowców koni w k ra ju  naszym, przedsięwzięcie 
udało  się świetnie .  W gronie gości byli obecni J E .  
Alfrhd, lir. Potocki,  M ar ja  A lfredow a lir. Po tocka , 
k s iężna  Cecylia L ub o iu irsk a  z córką, lir. A u g u s to w a  
Potocka , h r .  A dam ow a Po to cka  z córką, lir. Zofia 
Walisowm, ks. A ndrzej L u bo m irsk i  z żo ną ,  J E .  
W łodzim ierz  lir. D zieduszycki z córkami, J E .  W il-
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dan F ^ ^ t o d e m i )  wzięło ud z ia ł  ośm koni, dosia- 
v c 1 przez właścicieli oficerów i kadetów . Z razu  

" J *  naprzód „S y lv io“ (jeździec por. Brzo- 
rot Później dopadł go „ E e c h trg 11 (właściciel 

Se]iim e rn  ̂ jeździec por. Quirini), jeszcze pó- 
lej „Pusfeczka11 ze s tada  p. M ysłowskiego z pod 

rzemyśla (jeździec por. Mayer) —  atoli p ie rw sza  
2° m t ty Pjgybyła ład n a  m łoda  „ E l la “ ze s tada  p. 
L u?I? Ull â D embowskiego z R osien ie  (jeździec por. 

z)- D rugi do m ety  p rz y b y ł  P ech tig .
"  drugim b iegu myśliwskim na 3 .00 0  metr.

dziew 'ęciu przeszkodami biegło  7 koni. Od razuWVV F tr> • ^
z AV a Paprzód „M ia“ ze s tad a  p. Ostaszewskiego 
' zdowa (jeździec właściciel por. Serda) i prow a- 
z:lc bieg przez cały czas p ierwsza p rzyby ła  do 

• , \ "7y p rzech iw szy  0 parę  długości „ G am ebo ę11 
J zdżoną przez por. Quiriniego.

AY trzecim i os ta tn im  b iegu na metę 2 .400  m. 
szło sześ.6 koni służbowych. P ierw szy  by ł  por. L u ty  
J ^ n  ,.B ru n h i ld a m i , drug im  jeden z najlepszych
Jeźdź ' _ ■ców w p u łku  por. Madeyski na  „A r tb u s ie j1. 

darzył się też wypadek. K oń  poruczn ika  Voseovi 
Pmlł p rZj. bran iu  j e d i f H  z przeszkód i zab i ł  się — 
Jeździec w yszedł bez szwanku.

Nadto odbyły się wt przerwach wyścigi koni 
P°di-fieerskieh i żołnierskich z bardzo wielka werwą 
Prowadzone.

K u  końcowi wyścigów przysząd ł  n iepożądany 
ai-zysz _  deszcz i u ia ł  wiełę  uroku chwili roz-

dailIa nagród .
N a trybunach  pozostali ty lko panowie. Rozda- 

nictwo mgród złożył przewodniczący kom ite tu  p u ł-  
owi,,^ Mertens w ręce JE.  hr. Potockiego, J E .  h J  

“• Wileńskiego i p u łk .  AYursebo.
trz . S r ód było ośm. . .N a w yróżnienie  zas ługu ją  
1 J "  iderwsze n a g ro d y  honorowe. P ie r w s z a ,  dar 
ro b?1 -11”' i^*°toekiej : k ase tk a  s reb rna ,  staro-weneckiej 
lami  ̂ złotemi gwoździami i obwieszona k o ra 
li ;n .ga  : p u h a r  s reb rny  z ornam entam i rococo, 
z* ^  ^ ° wnika Mertensa, wreszcie b a t  myśliwski 
V, „ rił& r §kojeścia  w yobrażajaca  nogę końską, dar 

PUsu oficerskiego.
L  ,as wyścigów p rzy g ry w a ła  wcalo dobrze
na^6 a  c^Kańskn ; kapela  wojskowa, acz zapow iedzia
n i  ^ oP°/i°dn  nieprzewidzianej przeszkody p rzybyć 
lody ? ’ s lużba  zamkowa roznosiła  publiczności 
dostatecz 6T k upca D anie lew icza  b y ł  zaopatrzony 
wiele _ _ nie ' Ekwipażów zanikowych było bardzo 
źonv dvwPm 0d/'Uaczał s i§ k 0B®yk P°czw órn y  zaprzę- 
i nn,_ a ailgielskiemi klaczami 16 miary , powo-

{ rzoz at'a '>a w złotolitym stroju, 
zdiofp t>g0-n ° Soeny z wyścigów i g rupy  zostały  
do 1 ń’ p u e z  ^ ’ancnskic]i fotografów Jong l i  i B rća rd ,  
k t ' 1 ZÛ ,a9 ('dl P° Galicji z u lepszonym apara tem , 
j  ory  odejmuje np. i /t0 sekundy g rupę  złożona z c a 
łego szwadronu.

Ż a ł o b n e  n a b o ż e u s t  n  o .  D n ia  7. s ie r r n ia  
1885 r. o godzinie 8 rano odbędzie się żałobne n a 
bożeństwo w kościele A rch ik a te d ra ln y m , za spokój 
duszy śp. T ra u g n ta  R om ualda ,  Żulińskiego R om ana ,  
Jez io rań sk ieg o  J a n a  K rajew skiego  R a fa ła  i Toczyc 
k ieg o  Józefa —  straconych w Warszawie d. 5. 
s ie rp n ia  1864.

ł J i -Z iC rz a i l  nam  p iszą  pod da tą  3. sierpnia .
Jzisiaj odprowadziliśmy zwłoki ś. p /  Władysława 

Mrowskiego, weterana 2-go pułku ułanów z 1831 
10kU, na wieczny spoczynek.

Coraz bardzpsj zmniejsza się liczba obrońców 
°jczyzny, którzy 'swojem męztwem i poświęoeńiem 
awieeznili kajty historji narodu polskiego, pokazując 
tem samem przyszłym pokoleniom jak miłować oj
czyznę należy.

Obrzęd pogrzebowy był bardzo liczny, z całej 
okolicy zjechali się rodacy tak Rusini jak i Polacy, 
Jako też ftsięża ruscy i łacińscy, oddając tern zasługę 

■•należną zmarłemu, który nietylko sam niósł życie 
1 mienie w ofierze ojczyźnie, ale w potrzebie naro- 

’v, r ‘ ^ ^ 3  dwóch jedynych synów ofiarował, 
z których jeden więcej nie wrócił.

-Na c m e n ta rz u  w y g ło s i ł  je d e n  z u c z e s tn ik ó w  
l  J r \,H  Wa m ow ?> w y łu sz e z a ją c  w g o rą cy c h  sło w a c h  
wi 10 . z a s j uS* n ieb o szc zy k a , d z ię k u jąc  d u cho- 
0 a «  * lu d o w i obu o b rz ą d k ó w  za w y św iad c zo n ą
1 On ruń l8ł°Ś6 weteranowi i rozbitkowi, byłej 
!*W*00 armji polskiej.“
czm.„„ _ e t( i i’s b u r g a .

i z a b ra ła  liczne książki kasowe, korespondencje , 
k o n trak ty  i inne  dowody, s tw ierdzające dzia ła lność  
szkodliwą dla społeczeństw a tych ajentów, w sku tku  
zaś dalszych dochodzeń a resz to w a ła  dzisiaj piątego 
a jen ta  w  osobie Jó ze fa  E in t ra c h ta .  D z ia ła ln ość  po
licji k rakow skie j na  tem polu zasługuje  nie od dziś 
dnia  na  uznanie .

—  R a d a  m ie jska  k rakow ska odbędzie we czw ar
tek posiedzenie. Je ż e l i  zdoła się zebrać komplet, co 
dzisiaj j e s t  rzeczą w ątp liw ą, bo blizko połow a r a d 
ców je s t  n a  urlopach , to będziemy mieli rzecz nie
zwykłą, bo o ile pam iętam y, w sierpn iu  nie byw ały  
dotąd n igdy posiedzenia  R ady .

—  O. P io t r  Semoneńko. je n e ra ł  0 0 .  Z m artw y c h 
w s tan ia  Pańsk iego  w powrocie ze Lwowa, p rzyby ł  do n a 
szego m ias ta .  Za parę  tygodni udaje się O. Seme- 
neńko do Jerozo lim y  w raz z sędziwym p. Ig nacy m  
Domejką, oczekiwanym  w tych dn iach  w K r a  
kowie.

—  R ad ca  budow nic tw a  p. Moraczewski b aw ił  
wczoraj w naszem  mieście —  w przejeździć  do 
Żywca.

—  Przedwczoraj m iało  się tu  odbyć otwarcie 
nowego ogrodu publicznego nazw anego „ k rak ow 
s k i m i  Z powodu deszczu rano i niepewnej pogody 
po po łu dn iu  uroczystość o tw arc ia  i połączonego 
z nią koncertu  nie odby ła  się. Mimo to pod w ie
czór zebra ła  się wjtogrodzie tak  liczna  publiczność, 
że ogród ten  już  jak o  „p u b liczn ie11 o tw arty  uważać 
należy. B ardzo  wiele zalet ma ów ogród. Najprzód, 
że je s t  obszerny, bo liczy 12 m orgów  g ru n tu ,  jes t  
w nim urządzona obszerna  pływalnia,>t dalej staw do 
p ły w an ia  na łódkach ,  a p a ra ty  gim nastyczne, s trze l
nica bolcowa i ilobertowa, dalej k i lka  a ltanek  
i sch ron isk  przed deszczem i słońcem i t. d. i t. d. 
W łaśc ic ie le  ogrodu pp. R eb m an ,  Sohón i H erzog  
nabyli plac pod ów ogród emfiteuty.^znie na  la t  25 
od sk a rb u  wojskowego ; położonym on je s t  u wylotu 
ulicy K arm elick ie j  i s tanow i w łaśc iw ie  część d a w 
nych okopów fortecznych m ia s t a *  k tóre  w k ró tk im  
stosunkowo czasie sp lan tow ano, wzbogacono w d rz e 
wa, budynki,  ogrodzenia, tak , iż ogród p rzeds taw ia  
się bardzo  pięknie i zaskarb i sobie niezawodnie 
t rw a ły  względy j f lb l ic z n o A .

S ta r a n ia  a r ty s ty  dram aty -  
ządzenie tu  te a t ru  pol- 
j a k  się dowiadujem y —

skiego ,pana Siemaszki o urządzenie tu teatru pol
nie -diiin zi>nowym— jak

W ■ P ^ d e n e g o  skutku, 
obecnie t l i . Zeszł’il (26- z- m-) mieszkający 
w tak zwan Antoni Rubiusztein dał koncert
r/.elców fcroH^ ? a,iŚ2!ł angielskim na korzyść pogo- 
nawea tóes-n Sam °n był jedynym wyko-
wołało naiwi l Pr°^ramn. Wykonanie Szopena wy-
dwóch h- • ?liSzy entuzjazm . K o n cer t  p rzy n ió s ł  do 

J s ię e y  ruljjj_

°wae trzeba , że w P cterhofie  nie znalazłoSię w'ększem ai w" ' ’ S (iyż pomimo że koncert  by ł  nie-
iednak t ,6 ■i cbw ili zaimprowizowany, zeb ra ła  się
P , f  . i a^ a m asa  publiczności —  naw et z okolic od
t ' i rga odległych —  że p ragnący ch  s łyszeć ar-

;nalazło się więcej niż  miejsc w sali. Podczas 
oncertu  mnóstwo publiczności s ta ło  na  łące  koło 

zoim nebając g ry  R u b in sz te in a  z n iem niejszą 

korzyści C° W  w s a l i - alc bez

b a d z f f S ż*  f  teir . w Marjen-
ofiar powodzi riślańsk ie j  P ' ^ b in f e,n na  rzecz

LnAOfl i e d z i  r e d a k c j i ,  A n o n y m o w i: Ponie- 
> z z zasady nie um ieszczam y doniesień komuniko- 

nR11̂  V ] Ilain i i sta,ni bez podpisu  lub z podpisem 
u',, y telnym przeto i doniesienia  o ślubie rzekomo 
możoni % m " We k,wow*e odbytym zamieścić nie

Część ekonomiczna.
T e l e g r a m y  z b o ż o w e  z d n ia ; 4. sierpnia .  

WiecLeń;  okowita per  1 0 .000  lit. ; ,-procent 2 8 5 0  
do 28-75 złr . B u d a p e s z t :  P szen ica  100  kilogr. 
(na wiosnę) 7 ’62 — 7 '6 4  z łr .  rzepak  (s ierp ień-w rze- 
sień). 11 ‘— do 1 1 '1 2  z łr .  B e r l i n :  P szen ica  żółta 
(na kwieć.-maj) 1 5 9 —  m., żyto — ■—  m., sp iry tu s  
4 2 '3 0 ,  olej rzepakowTy — •—  m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr.  46 75 fr.-

Wiedeń 3 sierpnia. ,
( B i )  W Londynie przypadał  dzisiaj j eden  

z pięciu dni świąt  bankowyc-li, a zatem giełda 
była zamkniętlfi. Z tego powodu brakowało ta r 
gowi bardzo ważnego Czynnika, który właśnie 
teraz przy oznaczeniu tendencji  dziennej gra 
rolę nadzwyczaj  doniosłą. Wiadomość o stanie 
spekulacji  londyńskiej  byłaby dzisiaj tern bar 
dziej po trzebna,  że S ta n d a rd  doniósł  ojtSi.aiciu 
między Rosjanami a Afganami pod Meruszakiem, 
a byłoby to w każdym razie bardzo ciekaweni 
dowiedzieć sie, jakie znaczenie przywiązują do 
tej wiadomośi i nad Tamizą.  Tu w Wiedniu,  jak 
i w Berlinie prz'eszło się nad tą sprawą po p r o 
stu do porządku d z ie n n e g o , albowiem podobne 
senzącyjne pogłoski nieraz w błąd wprowadziły 
spekulnc-jg. Mimo to potrzeba usposobienie nazwać 
mdłem, albowiem Berl in wyprzedawał  dziś zno
wu papiery spekulacyjne.  Ważnemi  są relacje 
o stanie cholery i fakt, że pojawienie się tej 
epidemji  w Marsylji  skonstatowano już  trzę- 
downie^ a nawef  władza morska w Tryfęgcie 
uważała za stosowne zarządzie 10-dniową obser
wacją dla proweniencyj  francuskich.  Prócz tego 
twierdzą,  że spekulacja ber lińska miała jeszcze 
inny powód do nie oddawan‘a się zbyt różowym 
nadziejom co do najbliższej przyszłości ,  albo
wiem pewna firma tute j sza ,  która uchodzi za 
bardzo dobrze poinlormowaną,  miała tam wys tą 
pić ze sprzedażą akcyj kredytowych aus tr jackich 
Te akcje, zarówno , ak i akcje węgierskie i p a 
piery banków średnich stały dziś słabiej,  n a to 
miast  t rzymały się laenderbanki  względnie mo
cniej. Lombardy nie uchroniły się nawet lepszym 

,swym wykazem przed spadkiem, Ludwiki  t rzy
mały się niewyraźnie.  Elbetale,  nor db ahny i 
ćzerniowiockie wykazują również znaczną reduk
ują kursów. Z przemysłowych uległy ponownie 
naciskowi akcje tytoniowe.

Tendencja targu rentowego również się 
o s ł a b i ł a ;  ̂węgierska złota i  pap;erowa straciły 
po ćwierć procentu,  natomiast  aust r jacka  papie
rowa prawie tyle zyskała. Dewizy i waluty t rzy
mały się bardzo silnie.

Targ zbożowy doznał  dzisiaj znowu wpływu 
politycznych wiadomości. _ Na wieść o starciu 
Rosjan z Afganami pospieszyła k o n t m j n a  do 
robienia zakupu i  kursa  terminowe się wzmo
cniły, jednak tylko przemijająco, albowiem p 0 
nadejściu sprawozdania z lipskiego targu nasion 
osłabiło sięMisposobienie na nowo. Ostatecznie 
notowano:  pszenica jes ienna  7'90— 7 92, żyto 
jesienne 6-94— 6'96, owies jes ienny  6'60— 6’62 
kukurudza na  sierpień 5'78—ó'80, na maj-czer 
wiec 5-80— 5 ‘82.

Wczoraj 0 v , ' a j{ńw 4. sierpnia .  (K oresp. Brzegi.). 
szem mieścf°d/anie p R & iu odbyło się w  na-
ajentów tr.-Uj 8 ';f;Zeg<>lnego rodzaju posiedzenie, bo 
licja, dowiedz?°rtu,*acy ^ 1 lud  nasz  do A m eryki .  Po- 
do mieszkania aM.SZy s i§ 0 tem posiedzeniu, p rzy b y ła  
pod j.  15 l a  s t m’a (Arona) L a n d a u a  w domu 
odbywało i z a s t a ł -1' n 'U’ Sd?Je  się to posiedzenie 
luującego się s t a ^  a m ’ °Pr ócz tegoż L an d au ,  zuj 
licji do Ami-i-yjj-j e . t r a n s portem  wychodźców z G-a-

 ’ Jeszcze trzech innych  ajentów,
A b ra h a m a  I z a a k a  L an -  

Moryc G-ótz, pochodzi 
paru  dniami z H a m b u rg a  do

mianowicie  MorycaJ , ‘ ze trzech innych  ajentów, 
dere ra  i M a r k i sa r ? t z a > A b ra h a m a  I z a a k a  L an -  
z Cze ci i przybył “
LT t-O Ir A TTT O /-I fł i
Krakowa, gdzie wysłał l' 7 L
b u rg u  zajmujący się  w g ° ^1’ Moeller, a jent w I l a m -
z E u rop y  do A m ery ^ 0^ 6 Przewozem w w h o dźcó w
organizował a jen tu ry  ’n -a^ y wspólnie  z L an d au em
w K ró les tw ie  Polskieir Ay^  2 GalLeji, ale także
da ł  przy stole, zape ł  o n y m u  K M oĄ c Gotz zasia-

kapitana marynarki11 obokPa- ieiami’ W ,J un(furze
inni ajenci. Policja aresz tow ała® *

" fa wszystkich czterech

W iedeń, 4 sierpnia. Na  poniedziałkowy 
ta rg bydła rzewnego przypędzono ogółem 3608 
sztuk wołótł,  między temi j jga l  i c  y j sk i c b  i bu
kowińskich 1819, węgierskich 743, niemieckich 
1046. Ogólny przypęd był o 696 sztuk większy 
niżeli zeszłego tygodnia.  Z d a l i e j :  i Bukowany 
przypędzono"o 332 sztuk wiffiej. Dzięki licznemi 
zjazdowi rzeźników z okolicy targ był  ożjwyiony 
a przedew:szystkiem towar g a l i c y j s k i  znajdo
wał łatwo nabywców7. Ceny tego tov. ara podniosły 
się też o 75 centów do 1 zł. 25 cenknĄ gdy 
natomiast  ceny przy towarze wig ie rsk im i nie
mieckim nie zmieniły się w porównaniu z zeszłym 
tygodniem. Płacono za woły opasowe g a l i c y j  
s k i e  i bukowińskie po 57 do 60’50 złr., naj 
przedniejsze po 61 do 62'50 złr.; węgierskie po 
56 do 60 złr., najprzedniejsze po 60'50 do-63'50 
złr.; niemieckie pó*57 do 62 złr., najprzedniejsze 
po 63 złr. do 64 złr., woły z paszy bez względu 
zkąd pochodziły po 53 do 57 złr. za kilnj m ar
twej wagi.

11
Z a g r z e b  5 sierpnia.  Bfisłowie z part j i  Stross 

mayera wnieśli do prezydenta sejmu prośb,ę 1 
zwołanie sejmu z powodu wydania  Węgrom 
aktów kamera lnych.

Bud apesz t ,  Ś  sierpma. ko nferenc ja  posłów7 
serbskich skończyła już swre obrady. Uchwmlonc 
szczegółowy program podpisany przez 22 posłów 
Z Węgier  i Kroacji naęj^szło mnóstwo telegra

mów i p i s m , wyrażających solidaryzowanie się 
z p rogramem umiarkowanej partji  narodowej.

L o n d y n  5 sierpnia.  Posiedzenie Izby gmin. 
Izba przyjęła bil o sprzedaży dzierżawionych 
nenn  i bil o urządzeniu rady związkowej w7 Au- 
stralji.

Wolff z końcem tygodnia odjedzie do Kon
stantynopola,  a w przejeździe zatrzyma się przez 

dni w Wiedniu.
Londyn 5. sierpnia.  (Posiedzenie Izby lor

dów). Na zapytanie czy dla obrony przyjaznych 
szczepów sudańskich nie przedsięwzięto żadnych 
kroków, odpowiada Salisbury, -że nie wniesiono 
żadnej prośby o opiekę. Uznaje on, iż na Anglji  
cięży odpowiedzialność, ale obawia się, czy już 

ie przeminął  czas, kiedy opieka angielska mo
głaby być udzieloną. Gała sprawm sudańska jest 
powodem i przedmiotem misji AYolffa.

Dalej zakomunikował  Izbie Salisbury, że 
wedle oświadczeń poprzedniego gabinetu Meru- 
szak pozostaje przy Afganistanie,  a Pendżeh ma 
należeć1 do Rosji. Dotychczas nic się nie stało, 

oby mogło wpłynąć na zmianę dawnego układu. 
Sprawa przełęczy Culfikarskiej mało się zmieniła 
od czasu, jak nowy rząd dosta-i się do steru. 
3rzelęcz Gulfikarską na podstawie przyrzeczeń 
ze strony Rosji odstąpił  Dufferin Afganistanowi.  
Ale Rosja nie podziela tego zapatrywania i do
maga  się bliższych informacyj co do spornego 
punktu.  W skutek tego odbywa się korespon
dencja pisemnie,  co sprowadza za sobą znaczną 
zwłokę w załatwieniu sprawy. Nie byłoby rzeczą 
pożądaną,  publikować aktów dotyczących zjazdu 
w Rawal Pindi  Dufferina z emirem, gdyż emir 
mógłby to poczytać za złamanie zaufania.  Układ 
z emirem nie doznał  żadnej zmiany.

Podnies iona została kwestja, czy  ̂ Anglia 
obsadzi dolinę Piszyńską,  jedynie dzięki pros te
mu nieporozumieniu.  Dolina P is w ń s k a  należy 
bowiem do Angl j i ,® nie do emira i Anglia ją 
już- dbsadziła. Konieczna potrząsa w7zmocnienia 
indyjskich • graniu7/; wymaga  silnego obsiwUenia 
doliny Piszyńśkiej.

Rząd energicznie dąży do te-go aby granice 
Indyj wzmocnić. Żadna  efemeryczna zmiana dy
plomatycznej sytuacji  nie skłoniłaby rząd do te 
go. aby polityki swej zaniechał, lub ją żkiieniSj 
gdyż nie zawisła o n i  od przejściowego stanu 
naszych stosunków do innych państw, a jej ce- 
om jes t  utrwalenie naszego cesarstwa indyjskie

go. Salisbury nie chce powiedzieć co pod pew- 
neini warunkami mogłoby się stać w przyązlojuji, 
ale na razie rząd indyjski  me zamierza obsadzić 
w •tej  jesieni s t rategicznych p° zycy,j emira kor 
pusem' obserwacyjnym ; 'gdyby jednak okazało się 
to niezbędnem, oczywiście stanie s i p  tylko za 
przyzwoleniem emira.

Sofia 5. sierpnia. WiadomośRjo wykryciu 
spisku przeciwko księciu jest prostym wymysłem. 
Książę powraca stosownie do pierwotnego planu 
d. 1A. bm. Uzupełniające wybofiy d o | |  o b r  a n j a 
wypadły po myśli  rządu.

. P aryż 5. sierpnia.  Temps nie może sobie 
wytłumaczyć , nieuzasadnionych ataków z strony 
Ń ordd. A lly . Z tg. W  roztrząsaniu spraw wojffiB 
wyciu jakiem niemal codziennie zajmują się nie
mieckie dzienniki, upat ruje  Temps raezejmanewr 
mający na celu uzyskanie nowych kredytów7 dla 
podniesienia ofektywneg”  stanu armji.  Jak  wia
domo, minister  woiny przy sposobności n iemiec
kiego wojennego Septennatu zażądał upoważnie
nia do wielu ważnych zmian.

Na radzie minis t ra^wyraz ił  minister  wojny 
nadzieję zlokalizowania epidemji w Marsylji,  która 
zresztą już słabnie.

Wczoraj  zachorowało znowu w Iliszpanji  
500 osob .na cholerę. burze przyczy
niają się do rozprzestrzenienia zarazy. Kto może, 
uchodzi z zarjjażonych okolic.

B erlin  8. sierpnia.  Z powodu wstępnego 
artykułu G erm anji p .  u. J/Arcybiskup koloński 
Kremenz;“ pisze N ordd. A llg . Z tg , co następuje: 
„W istocie rzeczą dla pokoju je s t  nader pożyte
czną, jeśli ludzie tacy jak arcybiskup zostają po
wołani do najwyższej rady kościelnej. Należałoby 
tylko sobie życzyć, aby jego powmgi ’ jego rad 
nie zaćmiewały intrygi,  a wtedy będzie on s ta 
nowił równoważnię  przeciwko nieuczciwemu, 
obrażającemu wrpływowi, który jezuicka prasa 
Niemiec wywiera na  kurję w i n t e r n i e  w7cale in 
nym, niż kościelnym. Niemieckim szermierzom 
kul turnym z obozu jezuickiego nie chodzi o ko
ściół katolicki,  ale o zwalczenie niemieckiego 
państwm i ewangielickich dynast.yj. Go do Mel 
chersa,  t rzeba przyznać, że dalekim jes t  on od 
światowych celów i że zastępuje kościół katoli
cki bez żadnych zamiarów pobocznych. Ubolewać 
należy, iż on wpływ swoj, niezawodnie pożyteczny 
dla pokoju może w radzie kościelnej wywierać 
tylko łacińską mową, bo w owfij radzie niemie
ckiego języka nikt  nie rozumie,  a po włosku 
Melchers nie umie mówi,:.“

n a  w ła s n y m  d ru c ie .

W a r s z a w a 5- sierpnhg, (P)  W Radomiu po
zwolono uiządzić roczny ja rm ark  na chmiel 
z wys tawą i kontraktową Izbią.

W iedeń 5. sierpnia. Rozgłoszone wiado
mości, jakoby protegowana przez rząd propagan
da katolicka w Bośnji była przyczyną n ieporo
zumień z naczelnikami i m yc h  wyznań;  jes t  bez
warunkowo wszelkiej podstawy pozbawioną.

Je d y n ^ i s t u i e j ą c e  tam Towarzystwo wspie
rania katolików nie ma tam żadnej eechy agi 
tacyjnej. Minister Kallay podczas ostatniego po
bytu w Serajew ie wyrównał  wszelkie nieporozu
mienia i czuwa nad tem, żeby równouprawnie
nie wyznań i swmboda każdego z nich w niczem 
zakłóconą nie była. Agitacje właśnie nie-katoli- 
ckie, które zaczynały się pojawiać z charakterem 
zaczepnym, zostały ukrócone.

W iedeń 5 sierpnia. Do P ressy  donoszą te
legraficzni z Marsy l j i : „Cholera wybimhła tutaj 
istotnie7. Wczoraj uległo zarazie 30 osób, między 
któremi znajduje się także konsul  portugalski  de 
Menduza. MiruS er  handlu Legrand  przybył  tu ta j .11

Paryż 5 s ierpnia._ Do N atiotia l donoszą 
z Marsylji,  że cholera nie przybiera  tam chara
kteru groźnego, albowiem od czasu jej skonsta
towania nie spostrzeżono żadnego postępu. Gho- 
lera nie wybuchła w tern samem miejscu, gdzie 
była roku zeszłego, i pierwszy wypadek zdarzył  
się 26, drugi  27 lipciB atoli lekarze podali inne 
choroby jako przyczynę śmierci.  Gharaktery- 
styczną cechą obcHiej cholery jest  to, że śmierć 
ns S i 5 n,i |  i uż w kilku godzinach po pierwszych 
^symptomach choroby. AT pewnym domu zmarło 
w przeciągu 5 dni 1.1 osób;  w sobotę umarli 
dwaj więźniowie, zostający w7 areszcie.  Ludność 
Marsy! ji nie jest nietylko przygnębiona,  
lecz owszem okazuje dotąd zupełną obojętnoś„e. 
y\T nocy nie ma dostatecznej pomocy dla chorych.

AWizoraj zmarło w Marsylji  67 osób, z tego 
i 5 na cholerę;  przedwczoraj skons tatowano 19 
wypadków śmierci z powodu rnolery.

Minister  handlu  Legrand  i doktorowie Brou- 
ardel i Prous t  oświadczyli, że się zgadzają na  
zarządzone środki zaradcze;  nabral i  oni przeko
nania,  że epidemja może być nietylko zlokalizo
wana,  lecz że już się nawet  zmniejsza (?).

Togłoska, j akoby w miejscowościach na  g ra 
nicy Il iszpanji  zdarzyły się wypadk'  cholery, 
została zaprzeczona. Jedynie  tylko w Siegeon 
zdarzyło się przed 14 dniami kilka wypadków, 
atoli niebezpieczeństwo usunięto na tychmiast  
bardzo energicznemi środkami. Do Tem ps dono
szą z Marsyl j i :  Upał  t rwa  ciągle;  rada  zdrowia 
zgromadza się na narady;  biuletyny urzędowe 
opiewają jeszcze ciągle: ustań zdrowia zadowal- 
niający.11 —  Na patencie wydanym dla pewnego 
okrętu hiszpańskiego napisał  konsul hiszpański:  
Od 1. sierpnia zdarzyło się w okolicy kilka po
dejrzanych w7 y p a d k ó w.

W iedeń 5 sierpnia.  Jak  donoszą pisma li
beralne z Lubiany,  miała się utworzyć między 
górnokraińskimi Stowieńcami opozycja przeciw7 
wyborowi ks. AA/ndisctignitza-. Duchowieństwo 
słowienskie, które reprezentu je  nie mstTą liczbę 
tamtejszych wyborców ma popierać wybór plebana 
J a n a  Mesara z Feistri tz,  podczas gdy chłopi k a n 
dydują właściciela dóbr Urbanieza.

Presse donosi, że genera lna  dyrekcja au
striackich kolei państwowych zat rudniona jest  
od pewmego czasu rokowaniami, dotyczącemi no
wego uregulowania jej stosunku do kolei mają
cych udział  w ruchu. 'galicyjskim tj. kolei półno
cnej i Karola Ludwika

Rokowania z koleją półnw.ną o rewizją 
ugody zawartej  w roku zeszłym, a dotyczącej 
uregulowania rucdiu galicyjskiego, postąpiły •— 
jak się dowiadujemy już daleko, i mają nie
bawem być ukończone, podczas gdy układy o 
odnowienie kartelu kolei państwow7)cli  z koleją 
Karola Ludwika doszły — jak nam donoszą — 
właśnie dzisiaj formalnie do końca z zastrzeże
niem aprobaty minist ra handlu.  Kiedy przed kil
koma dniami członek Rady zawiadowezej kolei 
Karola Ludwika wystąpił  przed genera lną  dy
rekcją kolei pańs twowych z nowmmi propozycja
mi i sytuacja pozornie się była zaostrzył,,,  wyra
ziliśmy nadzieję, że powstałe różnice n ie l są  tak 
pow7ażnej natury, aby porozumienie było n iepraw
dopodobne i w istoofe w kołach kolei  Karola 
Ludwika zapanowało spokojne usposobienie,  które 
doprowadziło do porozumienia prędzej, niż się 
spodziewano.

Główne zasady zrowidowanego kartelu d a 
dzą się,:, w następujący sposób krótko z e b r a ć : 
Kolej Karola Ludwika zatrzymuje jak dotąd cały 
ruch rosyjski, który się zaczyna w Brodach i 
Podwołoczyskach ; podobnież zatrzymuje ona ruch 
z bezpośredniego obszaru swych stac-yj.

Co do ruchu z przestrzeni  między Tarno
polem a Husiatynem nie będą na przyszłość 
oba zarządy ze s.obą konkurowały.  Ruch na prze
strzeni  międ:zyjSi:czawTą a Hal iczem i z obszaru 
leżącego na  południe od Dunaju ,  który dotąd 
na leża ł  wyłącznie do kolei t r a n s w e r s a ln e j , Ire-' 
dzie na przyszłość podzielony. Dla ruchu ru m uń 
skiego pociągnięta będzie l inja demarkacyjna,  
a mianowicie^w ten sposob. że t ransporty przy 
c h o d z ą ^  z Rumunji ,  jakoteż z tych staeyj kolei 
lwowśko-ezerniowueckiej, które leżą na  południe 
od Stanisławowa, jeżeli są przeznaczone do mie j
scowości leżących na południe od owej demar-  
kacyjnej linji, to dostają się całkowicie na rzecz 
kolei t ra nswersa lne j , na tomiast  t ransporty ru
muńskie,  które adresow7ane są do miejscowości, 
leżących na  północ od linji demarkacyjnej ,  mają 
być podzielone między kolej Karola  Ludwika 
a t ranswersalną.  L in ja  demarkacyjna  oznaczona 
jes t  w ten sposób,  że począwszy od Uimn 
(w Bawarji)  każdy t ransport ,  * który w sku
tek instradycji  przekracza D u n a j , uważany bę
dzie jako należący do obszaru leżącego na  po
łudnie od Dunaju.  Ruch między Stanisław7owem 
a Przemyślem będzie podzielony pomiędzy oba- 
dwa zarządy kolejowe. Przepis oznaczający rutę 
t ransportów,  nie będzie na  przyszłość uwzglę
dniany,  a koszta zarządu mają być obliczane 
podług najdłuższej z ru t  uprawnionych  do prze- 
WOZll.

Tak zmieniony kartel  wchodzi zaraz w7 ży
cie, skoro otrzyma aprobatę min is t ra  handlu  i 
będzie miał  moc obowiązująca na czas nieogra
niczony. Każda ze st ron kont rahujących  ma 
prawo wypowiedzenia tego układu.  Zarządy obu 
kolei przystąpią niezwłocznie do wypracowania 
nowych taryf.

Strasburg 5 sierpnia.  AAr liczbie zapowie
dzianych dotąd odczytów na  mającym się otwo
rzyć dnia 18 września  Kongresie lekarzy, są 
tylko dwa polskie, oba dr. Adamkiewicza z K ra 
kowa, pierwszy o ciałkach nerwowych i odży
wianiu sią nerwowych zwojów, a drugi  o skle- 
rosie w mózgu i w7 rdzeniu pacierzowym.

Bruksela 5 sierpnia.  Nędzne  napaści tutej
szego brukowego pisma N ational belge na  króla 
i mieszanie go do londyńskich skandalów, opi
sanych w Pall M ail G-azette, doprowadziły do 
tego, że 16 wysłużonych kirasjerow udało się 
do lokalu redakcji  i zażądało satysfakcji. Nikcze
mny redaktor skrył  się, a jego koledzy współ 
pracownicy oświadczyli,  że go nie ma  w domu. 

AA)t7edy oficerowie zostawili list otwarty,-.7 w któ
rym podłemu temu człowiekowd zagrozili, że mu 
publicznie w skórę dadzą, jeżeli poważy się pi
sać o Monarsze.

Berlin  5 sierpnia.  Zmowa mularzy wy
buchła  na nowo z całą siła ostrością. Nadesz ły 
bowiem z Anglj i  i A m e r y k i , także podobno 
i z Rosji, pieniądze dla podt rzymania zmowy 

r a a  odbytem w niedzielę w Tivoli zgromadzeniu 
tych, którzy dotąd nie wrócili  do robót, uchwa
lono, aby wszyscy mularze roboty zawiesili i aby 
ci, którzy wrócili do robót, pozrywali  kontrakta 
akordowe to jes t  kont rakta  od ilości roboty, a nie 
od czasu, a to dla tego, że w akordowych robo 
taeh ludzie słabowici 7 starsi  znajdują się w gor 
szych warunkach od zdrowych i młodych.  Zrazu 
nie przywiązywano wagi do tej uclmały.  Tym
czasem w poniedziałek odbyło się wieczorem 
zgromadzenie tych mularzy,  którzy na  podstawie 
akordowej wrócił’ byli do robót. I nadspodzie
wanie uchwalili  i oni zawiesie^/roboty i żądać 
tak jak  wprzódy 50 pfenigów od godziny. AVezo- 
raj wszystkie budownicze roboty były w zawie 
szeniu. Ogólny strejk rozpoczął się więc pono
wnie, a mnożą się poszlaki, że mularzami temi 
kieruje zręcznie jakaś  zagraniczna ręka, bo ztąd 
biorą pieniądze na życie

Ne a p o l  5. sierpnia.  A&ylew lawy z trzech 
kraterów7 AVezu\vjusza, położonych jeden  nad 
drugim, trwa bez przerwy od ki!ku dni. AV nocy 
w7idok wspaniały.

P e t e r s b u r g  5. sierpnia. (>») Fotwierdza 
sęgj wiadomość, że w7 skutek piątkowej burzy za
tonęło niedaleko Eupatorj i ,  w7 Krymie,  sledm 
okrętów7 z całym ładunkiem.

Spaliło się miasto Kinieszma w Iiostrom-

skiej gullernji. St raty  wynoszą kilkanaście m i
lionów. jedna  tylko fabryka wyrobów perkalo- 
wych Razzorenowa była oceniona na  1,200.000 
rubli sr.

Berlin  5. sierpnia. Dzieni  iki l ibera lne od
zywają się zgodnie w sprawie handlowo-ełowej 
w tej m y ś l i : Co na teraz spodziewamy się osią
gnąć i czem się zadowolnić musimy,  to odno
wieniem t rak tatu  handlowego obowiązującego 
jeszcze do końca 1887 r. może ze wzajemnemi,  
nowemi ulgami.  Do zaciętej wojny retorsyjnęj  i 
repressal jów nie przyjdzie już ze względów po
li tycznych,  zapewne po obu st ronach  nie ma do 
tego skłonności.  Ztąd zaś można czerpać n a 
dzieję, że lubo ścisły- ekonomiczny związek po
zostanie na razie u t o p i ą ,  uniknie się przynaj 
mniej pogorszeń,a l iandlowm-poiityeznych sto
sunków między obu paustw7ami, które z tylu 
powodów na siebie oglądać się muszą,  oraz, że 
w7 porozumieniach,  które niebawem nastąpią,  
uzyskanym zostanie możliwie najznośniejszy s to 
sunek.

P aryż 5. sierpnia.  Rząd polecił  dokładne 
zbadanie projektu kanału z Narbonne  do Borde- 
aux, który uwolniłby okręty francuskie/  chcące 
z oceanu Atlantyckiego przepłynąć na  morze 
Śródziemne,  od udawania  się do Gibral taru,  lecz 
nowym kana łem płynęłyby przez Francję.

Paryż 8. sierpnia.  Wczorajszy wstępny ar
tykuł N ordd  A llg . Ztg. wywołał  w kołach urzę
dowych i poli tycznych wielkie wrażenie,  atoli 
tylko niektóre dzienniki zastanawiają się bliżej 
nad nim. Libcrte  Lważa ten a rtykuł  za wymaga^ 
jacy bliższego zastanowienia i pisze: „AV Niem
czech wiedzą, że Franc ja  j e s t  zupełnie pokojowo 
usposobiona, a te prawie odgrażające się wybry
ki N  A . Ztg. są tylko n iesmaczne  i niewła
ściwe."

P ays  pisze:  „Prusy okazują nam życzliwość, 
dopóki chodzi o Tonkin, ale skoro tylko spostrze
gają, że robimy przygotowania do jakiejkolwiek 
akcji politycznej, która nie jest  tak niedorzeczną,  
jak wyprawa tonkińska,  to wEet dają nam czuć 
swoją wyższość.11

Temps uważa za niestosowne odpowiadać 
na  przestrogi  N . A . Z tg .. albowiem podał  on 
był  tylko uwagi czysto wojskowe, aby wykazać 
przewagę Niemiac w razie mobilizacji; dodał  do 
tego kilka wnioskow co do obrony wschodniej 
g ran icy  i żądał  wzmocnienia granicy przez ka- 
walerję.  Tem ps  dodaje:  „Podług naszego zapa
trywania szło nam tylko o lepsze wyćwiczenie 
wojska; każdy tak po jmował nasz artykuł,  z wy
ją tkiem Koeln. Ztg. i N ordd. AUg. Z tg ., które 
udają,  jakoby były przekonane o tem, iż burżo- 
azja f rancuska myśli o wojnie odwetowej.  Takie 
wnioskowanie jes t  za mało usprawiedliwione,  
aby mogło być pomyślane zupełnie na serjo. 
Tem ps sądzi przeto,  że cały ten występ N . A . 
Z tg  ma na  celu utworzenie now7ej brygady ka- 
walerji,  której siedzibą byłby Metz, a nadto uła
twienie przedłużenia septenatu wojskowego.

L o n d y n  S. i^ierpnia. Na  interpelacją księ
cia Malborough odpowiedział  Salisbury: ,5Podług  
zawartej  ugody powinien Meruszak pozostać przy 
Afganistanie,  a Pendżeh  przy Rosji i nic nie za- 
tezło, coby owę ugodę znosiło. Co do przełęczy 
Łc u 1 fi ka r ,s k i ej twierdzi rząd angielski,  że - ja  przy
znano Afganis tanowi i dla tego dał  rząd angie l 
ski w tej mierze przyrzeczenie emirowi, że An- 
glja t rzyma się tej ugody i że Rosja jes t  nią 
związana. Co Rosja o tem myśii ,  tego nie może 
on powiedzieć, atoli to może p o w i e d z i e c i e  Ro
sja nie podziela w tej s p r a w i a  zapa trywań A n 
glji.1-Anglja wzmacnia dalej z pośpiechem gran i 
cę indyjską i nie daje się w tem powstrzymać 
coraz zmiennemi  relacjami.  Rząd nie zamierza 
na razie obsadzić-?zadnych pozycyj s t rategicznych 
wewnąt rz  Afganis tanu.11

B erlin  5 sierpniu.  Cesarz wróci 18. b. m. 
z Gasteinu  do Berl ina i zamieszka w zaniKu Ba- 
belsberg.

B erlin  5. sierpnia.  O mało nie skompro
mitował  się fatalnije. tutejszy uniwersytet .  Przy 
sposobności ff-5-letniej rocznicy jego istnienia 
przysądzano premje za najlepsze studenckie p ra 
ce, wykonane  na zadany temat.  Owóż miano już 
przyznać nagrodę za pracę przyrodniczą pewne
mu Izraelicie, gdy ktoś zwrócił uwagę  sędziów, 
że praca  jego je s t  prostym odpisem z dzieła wy
danego aż w 1847 r. Przekonano się, że tak jest  
w istocie i tego młodzieńca ogłoszono jako pla
giatora.  —  Jednę  z mniejszych nagród  otrzymał 
Polak, Antoni  Kostaniecki .

P aryż 5. sierpnia.  AAredług Gaulois nas tąp i '  
kompromis pomiędzy Karl is tami  a Alfonsistami.  
Dla przypieczętowania ugody zdecydowano,  ż( 
Don Jayme, najstarszy syn Don Karlosa,  ożeni 
-się z na js ta rszą córką króla Alfonsa i zostanie 
legalnym następcą tronu. Don Jaym e  ma obe
cnie 15 lat, a na js ta rsza  córka króla. Alfonsa ma 
5 lat.

Kijów 5. sierpnia.  Je n e ra ł  Drente ln  wyje
chał  do Pe te rsburga  w celu zdania raportu o 
stanie prowincji i wzięcia rozkazów co do przy
gotowań na  przyjazd cesarza.

P rzyjecha li  do Lwowa
dnia 5 sierpnia 1885.

Hotel G eo rg d a : Jego  ces. AÂ ys. arcyksiąże 
Albrecht  z AA7iednia, br. Spinette z AAGednia, L. 
Fisęher-Colbrie z AALednia, dr  E.  Hiibel-Stollen- 
banh z Wiednia,  ks. A. Lubomirski  z Miżyńca, 
II. Głębocki z Rosji, AAr. Czajkowski z Medwedo- 
wic, AY. Gnoiński  z Krasnego.

Hotel E u ro p e jsk i: J .  Gieślikowski z Czort- 
kowa, 0 .  Popper z Czerniowiec,  J.  Kozower 
z CzSniowiec .

Hotel A n g ie lsk i:  M. hr.  Kal inowski -Jabło-  
nowski z Czerteża, L. Szumancz;owski z Krakowa, 
<lr. A. Medwaj z Morszyna,  S. Żurowski z Ulicka, 
M. Krypiakiewiez z Petersburga.

H otel F r a n c u s k i: K. h ra b ia  Lanckoroński  
z Rozdołu, A. Noel z Komarna,  L. Klein z Stryja, 
ks. M uha tow sk i  z Rosji.

I lo td  L a n g a :  A. Sierzyński z Wiednia,  
doktor M. AYeisstein z Tarnopola /  R. Radler  
z AYiednia.

H otel W a rsza w sk i: AAL Hanusz z Dobrza-  
niec, M. Mazurkiewicz z Sniatynki,  F.  Maczuga 
z Myślenic.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ied eń , dnia 5. S ie rpn ia  18 85  

godzina 1 mi-nut 45 po południu .
A lp iny 3 7 .— AYęg. akcje kr. 287 .25
A n g io -au s t r . 98 .25 U uionsbank  , 7 9 .2C
Kolej K a r .  Lud . 243 .25 N ordbahn 2 3 6 .—
Kolej połud. 133 .25 Kdfe® Alfóld. 184 .50
Kolej państw . 2 9 7 .2 0 Kolej lw .-czern . 2 27 .25
A N o r d o s t b . 1 76 .5 0 W ied Comunal 123 .25
AYęg. obi. p. zł. 109-25 E łbe ta l 162 —
AVęg, cis. losy r. 1 2 0 .1 0 L an d e rb an k 9 8 .40
R e n ta  węg. 4°/„ 9 8 .8 0 B ankvere in 1 0 1 .—
Ros. rube l  pap. 1-24— Losy w ęg ie rsk ie 119 .75
Galie, indeinn. 1 02 .5 0 Marki niemiee. — • —

U sp o so b ien ie :: znośne.
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M N© Ĥ B© b CD CS

^ co  5 P Sb* O D
H  ̂^  '■*
s r i - s ® -i! C* **

S

CD

1 K *

s -
f©i

b as c r ^
|• x  »—« ? s cs

P
5 = 3 -

N ■* O

c 2 o>^ >— =j?*■' •© 
b* ©

o

Ł p j = (
h i  p - “ 5 C D
4 - rj C O
P  sJi

JD ę - z
s#

2

'< /

u
-5
n

N
S J

T T
"S

o '

P )

w

7 ?
0

H
t a
ł - a
O

s .
o

■<
10

B

OD
I

V V 0 ł[l! .l} [ 'P [ S A V 0 I U 0 |,» [ / ;  - r I

f t
9

i
i
H
e
(5
9
B
#

b

p
p j

^ co 
K  p

2  S
&  i3
O

fej

«5
s:
S?

*
»>.

§

i
K
01
N
łV
p

O

C/Dpr
M  ■
©

ÓQ
O

Hi'

i
H'

^  0
Ł‘ Ń‘

.V
I

1

Sł

©
»»«

0

P l l i S E R  » l t i i S H K € Z . S * S 5 i I
(B iirge iiicbes B rau liaus, P ilse n , gegr. im  J a b re  1'842).

N A J L E P S Z E  P I W O  W P A Ń S T W I E  A U S T R Y J A C K I E M
odznaczone wieloma medalami na rozmaitych wystawach.

C  ©  d . z ;  l e n n i e  ś w i e ż e

w głównym składzie we Lwowie, ulica Sobieskiego liczba 2 2 .
B u te lk a  p ó ł l i t r o w a  k o s z tu je  20 e t.  oprócz  k au c ji za  sz k ło  (6 e t .) .

Abonament na 50 butelek 8Kir. 50 c t.; odbiorcom 5 butelek dostawia 
się do domu piw o w oznaczonej godzinie.

P i l s n e r  m iesjpczauski do nabycia  w kandlcck  pp. A. M ańkowskiego, S t. M ar
k iew icza , G ustaw a S ch ram m a, Ig n . C zaporow skiego , Fv. C zarneckiego, N a th an a  
B aum ana Synów, H enryka M ey era , Łyczaków , H otel Żorża, H otel W arszaw sk i, 
H otel K rakow ski i S taszkiew icza. 712 4- |
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